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Kraków, Czwartku 15 Kwietnia
Dziennik K raj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów

Nr. 37.
l*rzetip ła ta  w ynosi:

rocznie kwartalnie
W K rakow ie...................... 20 złr.
W Austrji i W ęgrzech . . . .  24 „ —
W  Prusach i Niemczech . . .  16 tal 20 sgr.
We Fraucji i A nglji........ 108 frank
W B elgji, W łoszech i Szwaj-

carj i . . . . . . . . . . . . . . .  80 frank.. ^  , muiKow.
Przedpłatę przyjmuje^ Administracja dziennika K raj , wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

5 złr.
6 — 
4 tal. 5 sgr.

27 fr. —

20 fr.

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent. 
1 tal. 15 sgr. 

10 franków.

7 franków.

d a  k e j a  * A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica Kanonna 1 115. 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają sie 
i niszczone będą.

Cena ogłoszeń (inseratów)
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:

Pierwsze um ieszczenie...............................................      g centów
Każde następne um ieszczeaie.............................................................. ' ' 5 ’
Stempel od każdorazowego um ieszczenia............................................30 ”

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K ra j, oraz niżej 
wymienione ajencje.

A je n c je  p r z y jm u ją c e  p r z e d p ła tę . W  Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — Księgarnia Wydawnictwa dzieł tauich i pozvtecznvch — Narodowa drukarnia i „  ■ 17 ł -  u  1 .11 • • , TT T
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Ogłoszenie przedpłaty.
Przedpłata miejscowa.

K rakow ie i we Lw owie w  a je n ­
cjach  nagzycli:

za k w ie c ie ń ............................złr. 2 c. —
kw artał do końca czerwca „ 5 ,, — 

do końca roku  ................ „ 15 „ —
w Poznaniu  w a jenc ji naszej:

za kw iecień.......................Tal 1 sgr. 5
za k w a r ta ł ....................  „ 3 „ 15
do końca r o k u ................  „ 10 „  15

Z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą
w calem  państw ie austrjack iem :

za k w ie c ie ń  złr. 2 c. 25
za kw artał do końca czerwca „ 6 „ —
do końca roku.  .....................„ 18 „ —

w P ru sach  i Niem czech:
za k w ie c ie ń .....................Tal. 1 sgr. 15
za kw arta ł   4 „ 5
do końca ro k u  „ 1 2  „ 15

we F rancji i A nglji:
za kwiecień  ........................ 10 fr.
za k w a rta ł  27 „
do końca r o k u    81 „

w Belgji, W łoszech i S zw ajcarji:
za k w ie c ie ń .................................... 7 fr.
za k w a r ta ł..........................................20 „
do końca r o k u .....................  . . .  60

Miejscowi Prenumeratorowie, życzący so­
bie odbierać nasz dziennik z przesyłką domową, 
raczą się zgłosić do księgarni Józefa Czecha jako 
ajencji naszój i złożyć dopłatę miesięczną w kwo­
cie 30 cnt. za odsyłkę w mieście, a 45 ent, na 
przedmieście.

Program  na przyszłość.
W sprawie rezolucji,— która jako bę­

dąca właśnie na porządku dziennym, 
z konieczności pierwsze miejsce w na­
szym dzienniku codzień prawie zajmo­
wać musi, — w sprawie autonomji gali­
cyjskiej zapanowała nagle cisza, być 
może wróżąca zmianę pogody. Dzienni­
karstwo czerpiące natchnienia z ministe- 
rjów zamilkło, tylko dzienniki niezależne, 
jak D eb a tte , podają jeszcze streszczenia 
głosów polskiej prasy o sprawie rezolu- 
cyjnćj; od tygodnia blisko wydział kon­
stytucyjny nie odbył żadnego posiedze­
nia, wczorajsze (wtorkowe) nawet odło- 
żonem zostało, jak to już wczoraj na za­
sadzie telegramu donieśliśmy, z powodu 
rady ministrów, której wniosek sejmu 
galicyjskiego miał być przedmiotem. Ko­
respondenci nasi mieli zatem słuszność 
donosić, że centraliści przerażeni wła- 
snem zwycięztwem, zawahali się i zasta­
nawiać zaczęli, czy porażka nie byłaby 
dla nich samych mniej niebezpieczną od 
tryumfu.

Wszystko to jest wskazówką, że stron­
nictwo stojące dziś u steru, oblicza swe 
siły i obmyśla program na przyszłość.

Być może, że z tego wejścia w siebie, 
z tego poważnego namysłu nad przy­
szłością, wyniknie jeden z tych nagłych 
zwrotów do jakich dosyć przywykliśmy 
w Austrji, być może, że od dziś lub 
od ju tra  spiawa rezolucyjna przyjmie

zupełnie inny kierunek, pomyślniejszy, 
bo niepomyślniejszego przyjąć nie może. 
Nie powinniśmy jednak się łudzić i ba­
wić nadziejami, ażeby potem niespodzie­
wanie nie doznać przykrego zawodu, i 
jeżeli chwila obecna jest dla przeciwnego 
nam stronnictwa chwilą obmyślania sy­
stemu, jaki względem nas ma przyjąć, 
i my także chwili tej używać powinni­
śmy na obmyślanie programu przyszłego 
postępowania.

Co do naszego dziennika, wypowie 
dzieliśmy się już pod tym względem wy 
raźnie. Bez przeceniania wartości tych 
nabytków, któreby nam przyjęcie wnio­
sków sejmowych przyniosło, bez ogła­
szania lezolucji za sztandar narodowy, 
za warunek naszego bytu, za powszechne 
hasło polskości, uznajemy rezolucję za akt. 
dla Galicji k o r z y s t n y ,  za akt uspra­
wiedliwiony i legalny, za wyrażenie dą­
żeń słusznych, których zaspokojenie jest 
fonićcznśm, ale za akt parlamentarny, 
itórego parlamentarnemi środkami bro­
nić należy.

Odrzucenie rezolucji, jeśli do niego 
przyjdzie, nie będzie więc, zdaniem na- 
szem, hasłem do otwartego zerwania 
z Austrją, lecz do walki z nią na drodze 
constytucyjnśj.

Co do tej walki uważamy za środek 
p r a w n y :  ustąpienie delegacji naszej, 
jołączone ze złożeniem mandatów. Co­
kolwiek o tein utrzymuje N . f r .  Presse, 

sejm nie mógł na delegację wkładać mo­
ralnych obowiązków zostających z sobą 
w sprzeczności, i jeżeli oświadczył, że 
„dłuższe trwanie obecnego stanu musi 
oddziaływać zgubnie na pomyślność na­
szego kraju i na dobro całego państwa,“ 
jeżeli temu położeniu uchwaleniem wnio­
sku pragnął zaradzić, to nie mógł jedno­
cześnie wkładać na delegatów moralnego 
zobowiązania, ażeby w razie odrzucenia 
rezolucji, dalszem pozostawaniem w ra ­
dzie państwa przyczyniali się do dłuż­
szego trwania tegoż systemu, bez zmian, 
jakie w nim uznał za konieczne.

Co do środków, jakich przeciwnicy 
nasi użyć mogą, uważamy za niekonsty­
tucyjne wszelkie inne, prócz zwołania 
sejmu i wezwania go do wyboru delega­
cji. Nie widzimy potrzeby powtarzać tu 
wywodu prawnego, na jakim się w tym 
względzie opieramy, — użył go wczoraj 
nasz korespondent lwowski, — uważamy 
więc za błąd dosyć rozpowszechnione 
przekonanie, że ministerjum w razie ustą­
pienia delegacji rozpisze bezpośrednie 
wybory. Nie mamy prawa przypisywać 
przeciwnikom naszym zamiaru zejścia 
z drogi, jaką konstytucja wyraźnie wy­
tknęła, a przynajmniej inicjatywę do 
opuszczenia konstytucyjnego stanowiska 
im pozostawić powinniśmy.

W alka o rezolucję przeniesie się tym 
sposobem do sejmu, który, nie wątpimy, 
że zechce i będzie umiał z należytą siłą 
i stanowczością żądać dla Galicji „tyle 
ustawodawczej i administracyjnej samo­
dzielności, ile jej się należy ze względu 
na historyczno-polityczną przeszłość, od- 
roKno nnrndnwnść. st.nnień cvwilizacii i

niom, warunkom rozwoju narodowego i 
rzeczywistym potrzebom /1

„Należy mieć nadzieję (pisaliśmy jesz­
cze w nrze 24 naszego dziennika), iz 
sejm nauczony doświadczeniem, nie łu ­
dząc się dłużej obietnicami niemającemi 
żadnych podstaw, chyba w wyobraźni 
jednostek, zaniecha polityki półśrodków, 
i gdyby nawet został rozwiązanym, znaj­
dzie zawsze dość czasu do określenia 
stanowiska, które stając się krajowym 
programatem, da sposobność do działania 
ludziom kierującym się istotnemi potrze­
bami a nie przebrzmiałemi już stosunka­
mi. Wtedy urzeczywistnienie życzeń za­
leżeć będzie od wytrwałości i od poli­
tycznego taktu ogółu.“

rębną narodowość, stopień cywilizacji i 
rozległość,“ domagać się postawienia jej 
w położeniu „odpowiedniem jej życze-

Wiedeńska Debatte w artykule p. t. 
„Rezolucja galicyjska,“ podaje wiado 
mość, że w delegacji naszej występują 
trzy opinje, jak się nadal zachować wy­
pada w sprawie rezolucji. Jedni sądzą, 
że należy opuścić radę państwa zaraz po 
ukończeniu obrad wydziału konstytucyj­
nego ; drudzy chcą wyczekiwać uchwały 
izby i dopiero wtedy w razie potrzeby 
ustąpić; trzeci wreszcie sądzą, że należy 
pozostać spokojnie do końca posiedzeń 
rady państw a, znieść cierpliwie porażkę 
i następnie zdać sprawę sejmowi. —  We­
dług D ebatte , to ostatnie zapatrywanie 
est najsłuszniejsze.

Wątpimy, aby delegacja nasza w spra­
wie dalszego zachowania się, rzeczywi­
ście dzieliła się na trzy obozy, bo nie 
chcemy przypuszczać, iżby w sprawie 
ak prostej i jasnćj mogły zachodzić ró­

żnice opinji. Przyzwyczajeni atoli do 
różnorodnych względów tak zwanej „wyż­
szej polityki,“ jakie kierują zdaniem po­
jedynczych członków, podziału delegacji 
na wzmiankowane trzy obozy, nie uwa­
żamy za niemożliwy.

Według naszego zdania, jedna tylko 
jest droga postępowania, i tej delegacja 
trzymać się powinna.

Opuszczenie rady państwa zaraz po 
ukończeniu obrad wydziału konstytucyj­
nego, uważamy za niestosowne i przed­
wczesne z wielu względów. Lecz nie na­
leży tćż wyczekiwać z założonemi ręka­
mi odrzucenia rezolucji w pełnej izbie, 
gdyż przez to delegacja okazałaby brak 
stanowczości i bierność trudną do wy- 
tłómaczenia, która upoważniłaby centra- 
listów niemieckich do nadziei, że dele­
gacja potulnie da się przegłosować i swo­
im zwyczajem odjedzie z Wiednia z na­
dziejami na przyszłość, czyli innemi sło­
wy —  z niczem.

Delegacja przeciwnie powinna wystą­
pić energicznie i przekonać rząd przedli- 
tawski, że tym razem nie zejdzie ze stano­
wiska, którego bronić obowiązana.

Sądzimy, iż przedewszystkiem należy, 
aby koło polskie in pleno  uchwaliło, że 
opuści izbę i złoży mandaty, jeżeli uchwa­
ła  sejmu galicyjskiego w jak  najkrótszym 
czasie, przed wszystkiemi innemi spra­
wami, stojącemi na porządku dziennym, 
nie przyjdzie przed obrady rady państwa, 
jako też w tym razie, jeżeli rezolucja zo­
stanie odrzuconą.

lo  uczyniwszy koło polskie, powinno 
swą uchwałę postawić w izbie pełnej ja ­
ko wniosek, a gdy ten zostanie odrzuco 
ny, uchwałę powziętą wykonać.

Wypowiadamy naszezdanie, lubo wszy­
stkie wskazówki, jakie mamy dotychczas, 
kazałyby nam raczej przypuszczać, że 
chęć pozostania w Wiedniu przeważy 
nad poczuciem obowiązków, włożonych 
na delegację przez sejm, przez kraj, przez 
naród cały.

Lwów w przyjęciu szanownego posła 
dra Libelta dał dowód, że w halickiej 
zmnn żywo tętni serce polskie, że ten 
odłam ziemi naszej żyje polskiem życiem 
i wysoko trzyma chorągiew łączności i je ­
dności narodowej. A\ ltusi zadrgnęło szcze- 
ropolskie serce i głos jego odbije się stu- 
krotnem echem nad Gopłem , W artą, Wi­
słą , Dźwiną i Dnieprem.

1 stary Wawel, miasto pamiątek nie 
pozostanie z pewnością w tyle poza wita- 
jącemi Wielkopolskę w osobie szanownego 
dra Libelta, którego przyjazd jest żywą 
oznaką, jak  silne i niczem nierozerwane 
węzły łączą dzielnice Polski. Nie wątpi­
my, że inteligencja, mieszczaństwo, mło­
dzież akademicka grodu Jagiellonów, sło­
wem i czynem okaże gorącą miłość dla 
braci polskiej, że w piersi nadwiślańskiego 
grodu tleje płomień ojczystego ducha.

Nie świetność, lecz siła uczucia i my­
śli jest miarą przyjęcia.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W nrszawa 11 kwietnia. Jeszcze wstycz 
niu, jak  donoszą Petersburskie Wiadomo­
ści, przybył do królestwa za paszportem 
austrjackini p. Józef Domański ze Lwowa. 
Naturalnie musiał meldować się w policji 
warszawskiej, a chociaż władze moskiew­
skie tak sentymentalnie kochają russkich- 
galicyjskich, jednak każdy przybywający 
z lej dawnej części Polski otoczony jest 
siecią podejrzeń. Otóż i p. Domańskiego 
badano, po co i o czern przyjechał do 
W arszawy, i jakie ma środki do życia? 
Przybyły oświadczył, że przyjechał bez 
żadnego ce lu , a środków do życia nie ma. 
Naturalnie z podejrzanego stał się nawet 
posądzonym i policja sekretnie nadzór 
rozcięgnęła nad nim. Nakoniec 13 lutego 
zrobiono u p. Domańskiego rewizję. Zna­
leziono u niego, jak  powiada raport, ró­
żne poezje n ie p rz y ja z n e j  (wraidebnoj) 
treści, korespondencje do niektórych pol­
skich organów wychodzących w Austrji i 
kilka numerów rożnych gazet, w których 
Domański umieścił swoje korespondencje.

P. Domański nie zapierał się w cale, 
powiadając, że czuł się w obowiązku je ­
chać do Warszawy, aby ztamtąd podawać 
wiadomości oskarżające rząd moskiewski. 
Został więc aresztowany i oddany śledczej 
komisji do spraw politycznych. Śledztwo 
właśnie jest na ukończeniu.

Sądzić p. Domańskiego będzie sąd jio- 
lowy. P. Domański był świadkiem gwał­
tów i mordów popełnianych w Warszawie 
od 1861 r. Przejął się on taką nienawi­
ścią ku moskalom, że do dziśdnia ukryć 
tego nie może i w oczy moskiewskim wła­
dzom to wypowiada. Nie czekając pytań 
i przymusu sam głosi „swe winy" przed 
śledczą komisją. Powiada, że wziął sobie 
za zadanie życia, pisać przeciwko Moskwie 
i moskalom. W tym celu objechał Galicję, 
Turcję, Szwajcarję, był w Zurichu przy 
odkryciu pomnika na pamiątkę konfede­
racji barskiej i nakoniec przyjechał do 
Kongresówki przypatrywać się moskalom 
i głosić ich zbrodnie. Z początku zamie­

szkiwał w Zamościu, zkąd sześć korespon 
dencji o władzach moskiewskich napisat 
do Dziennika Lwowskiego. Później prze 
niósł się do Sandomierza, zkąd ' posłał 
trzy korespondencje. Nakoniec za pienią­
dze otrzymane od redakcji Dziennika Lwow­
skiego przybył do Warszawy, zkąd jednę 
tylko korespondencję wyprawił, a pisząc 
drugą, schwytany został.

W Europie oburzono się powszechnie 
słusznie na postąpienie rządu rumuń­

skiego z p. Duninem. Rząd rumuński je ­
dnak wydalił tylko z kraju korespondenta, 
który podawał do publicznej wiadomości 
rzeczy prawdziwe, ale ministrom niemiłe, 
a rząd moskiewski tych, co prawdy nie­
przyjemne dla niego piszą, oddaje p o d  
są d  w o je n n y . Cieką wiśmy, czy potępie­
nie Moskwy przez dzienniki będzie równie 
siluem jak  potępienie Rumunji, i czy rząd 
austrjacki równie chętnie się ujmie za 
obywatelem austrjackim, jak  się ujmował 
rząd francuzki za obywatelem używają­
cym opieki Francji?

— 9 kwietnia. Cała suma pochwyco­
nych fałszywych 50cio-rublowych biletów 
w Warszawie wynosi na 140,000 rsr. W ła­
dze utrzymują, że bilety te przysłane 
były z Anglji.

W ilno 9 kwietnia. Nasłana ludność po- 
mieszczyków i urzędników moskiewskich 
do Litwy, opierając się na tyle razy już 
głoszonem zdaniu prasy, że ani sprawy 
polskiej, ani polaków niema, dokucza 
prośbami najwyższym władzom, aby w Wil­
nie urządzony był uniwersytet. Ciekawa 
jes t odpowiedź, którą wyższe władze przez 
organa publicystyki na to żądanie dają. 
Jtrzymują one, że dopóki pozostał choć 

jeden niezmoskwiczony polak, to syn jego 
wstąpi do uniwersytetu. A w takim razie 
najsilniej prawosławny i moskiewski uni­
wersytet w ciągu lat paru opolaczony i 
okatoliczony będzie.

(C) Lw ów  13 kwietnia. JLoresp. ,,Kraju.“) 
W uzupełnieniu mego wczorajszego listu 
0 Przyj§ciu dr. Libelta —- napisanego zre­
sztą z powodu zbyt spóźnionej pory (12 go­
dzina w nocy) z wielkim pośpiechem, nie 
odrzeczy m o ż e  b ę d z ie  dać wam d z iś  do­
słowną treść przemowy, którą p. Rayski 
powitał na dworcu kolei szanownego gościa: 

„Imieniem towarzystwa naszego, mówił Dr. R aj­
ski, imieniem mieszkańców m. Lwowa, z radością 
witamy cię miły nam gościu, z wielkiem przez nas 
oczekiwany upragnieniem. Witamy w tobie nietylko 
męża nauki, ale także prawego polaka, który sło­
wem i orężem walczył i walczy w obronie uciśnio­
nego narodu. Niechaj to serdeczne powitanie bę­
dzie dowodem, że stuletni przedział nie zerwał 
węzłów które Wielkopolan łączyły i łączą z nami 
w braterskiej jedności. Dziękujemy c i,  żeś nas 
zaszczycił swemi odwiedzinami, i ponownie wita­
my cię zacny mężu z szczerą polską serdecznością: 
niech ż y je ! “

Wspomnieć dalej muszę, iż na czele po­
chodu z pochodniami szła deputacja mło­
dzieży złożona z pp. Aleksandrowicza, 
Czaykowskiego, Kuczyńskiego, Schayera, 
Malisza i Zbrożka, która udała się do 
dra Libelta.

W imieniu młodzieży akademickiej, han­
dlowej i rękodzielniczej przemówił p. Czaj­
kowski, w krótkich lecz z serca płynących 
wyrazach. Dr. Libelt na powitanie mło­
dzieży, głosem drżącym ze wzruszenia od­
powiedział, wskazując na blask pochodni: 

„Przyjęliście mnie światłem, pamiętajcież tedy 
że wam być światłem narodu. W was, w młodzieży, 
spoczywa przyszłość P olski, waszem hasłem n ie­
chaj będzie praca, aby ojczyzna nasza zajęła 
wielkie dawne należne w rzeszy narodów ośw ie­
conych stanowisko. Pracujcie, aby młoda Polska 
godną była tćj, która wydała Kopernika! “ 

Najcudniejszą jednak była przemowa 
dra Libelta <jo młodzieży polskiej, którą 
miał z balkonu podczas pochodu ognio­
wego. Nie śmiałem słów Libelta spisywać

PRAKSEDA.
POWIEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ

przez

Edmunda Chojeckiego.

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)
Rudolf z doświadczenia świadom przy- 

stępności dla każdego z'wysokich dostojni­
ków prześwietnej Porty, zsiadł z konia, 
rzucił Gaborowi cugle i śmiało wkroczył 
do domu.

Jak w Stambule, tak i wśzumli. Wszyst­
kie drzwi naoścież stały otworem. Żaden wo 
źny, żaden wygalonowany służebnik nie 
rzuca bałaśnie nazwiska wstępującego przy­
chodnia. Kto ma spraw ę, ten wchodzi; 
kto swoją załatwił, ten rusza z powrotem; 
każdy samego siebie p iln u je , nikt grze­
czności gospodarza nie nadużywa.

Pierwszą izbą, do której Rudolf wszedł, 
był obszerny pizysionek lub — średnio­
wiecznym wyrazem komnata straży przy­
bocznej.

Na szerokich sofach, przyległych do 
murów, rozsiedli się oficerowie różnego 
wieku i stopnia. Jasno niebieskie na nich 
czamarki ze srebrnemi potrzeby —  strój 
właściwy sztabowi naczelnego wodza Omera 
baszy. Rodów, szczepów, plemion, pocho­
dzeń, tyle tu  prawie co ludzi. Ten z Kur- 
dystanu, ypukłych oczach, o spłaszczę-

nem czole, duma nieruchomy jak  posąg 
z kamienia, ów z Australji jednozgłosko- 
wemi wyrazy wiedzie cichą a ucinaną 
rozmowę z czerkiesem o wytwornem czy­
sto kaukazkiem obliczu. Tamten z Bagda­
du, potomek może dawnych kalifów, za­
kręca w papierek szczyptę tytoniu zaofia­
rowaną mu przez oficera z nad Nilu. Po­
mimo to krew europejska przeważa. Poli­
tycznych rozbitków liczna czereda. Jedni 
dotrzymali Chrystusowi wiary, drudzy przy­
lgnęli do proroka, inni chwieją się między 
Mekką a Golgotą. W głąb sumień ani 
ksiądz, ani mołłah tu nie zagląda. Po 
hardych obliczach, po orlich nosach po­
znasz natychmiast madziara. Słowiańscy 
wychodźcy z Polski, z Ilirji, z Kroacji pa­
trzą się błękitnemi oczyma, odgarniają 
z czoła jasnowłose czupryny. W głębi cie­
niuje się nawet pomięszany rumuński 
szczep. Pokorna przebiegłość patrzy mu 
z oczu; o zuchwalstwo nikt go nie po­
sądzi.

Na tle tego oficerstwa z różnych stron 
świata nadbiegłego pod chorągiew proro­
ka, szczególnie odbijała się garstka woj­
skowych, należących widocznie do mocar­
stwa nietylko chrześćjańskiego, ale co, 
więcej arcykatolickiego. Gorące niebo po­
łudnia skryło się w czarnem połyskliwem 
ich oku i na obliczach ciemnej cery, ogo­
rzałej jeszcze od wschodniego słońca. Wy­
kwintna ich postać, ruch wdzięczny, wy­
gładzone obejście, zdradzały paniczów, 
zrodzonych wr cienkich pieluchach. Był to 
sam kwiat kastylskiej arystokracji, człon­

kowie wojskowej hiszpańskiej komisji, wy­
słani z Madrytu na towarzyszenie dla na­
uki wojennym obrotom sprzymierzonych 
wojsk.

Błękitne zawoje tytoniowego dymu sła­
niały się nad rozbrzęczonem a zbrojnem 
rojowiskiem. Tam przytłumiony śmiech, 
tu wykrzyk napół ucięty uwagą na dygui- 
tarzów obradujących w przyległej komna­
cie; wszędzie rozmowa w różnojęzycznych 
narzeczach. Każdy usiłował tłómaczyć się 
po swojemu, jak  tego stawiają przykład 
w pamiętnej banialuce o wieży babelskiej, 
z tą  wszakże różnicą, że w Szumli nawza­
jem się rozumiano, lub każdy przynaj­
mniej przez grzeczność udawał, że jeden 
drugiego rozumie.

Na widok jaskrawego zgromadzenia i 
rozgwarzonego zgiełku Rudolf zdjęty nie- 
spodzianem wrażeniem, wstrzymał się 
chwilę na progu, niepewny, co począć, 
ku komu się obrócić. Zasznurkował wzro­
kiem-po odmęcie, kolejno przebiegł po 
obecnych oczyma, w nadziei że szczęśli­
wym trafem wypatrzy przyjacielskie lub 
chociaż znajome sobie oblicze.

D arem ne u siłow an ie .
Od pierwszej do ostatniej twarzy, wszyst­

kie zarówno nieznajome.
Postąpił kilka kroków naprzód i umy­

ślił pokierować się przeczuciem w wybo­
rze przewodnika. Mimowolnie zatrzymał 
wzrok na towarzyszu szczególniejszego od 
innych pozoru. Podrzędnego stopnia ofi­
cer, herkulesowej budowy ciała , z prawą 
ręką zaciśniętą w zanadrze, z głową schy­

loną i wspartą na lewej dłoni, przylegał 
plecami do ubocznych drzwi.

Dziwna postać! na twarzy tajemnicza 
jakaś powaga; szerokie czoło zalega nie­
zakłóconym spokojem, w regularnych ry­
sach spoczywa gotowa na wszystko od­
waga. Głowa olbrzymich prawie rozmia- 

ocieniona czarnym jak  skrzydło ja ­
skółcze a sztywnym w łosem , zwiastuje 
straszną siłę fizyczną i odpowiednią po­
tęgę woli. Oczy na pół zmrużone, zaćmio­
ne gęstą brwią, toną zda się w niedości­
głych marzeniach, obojętne na wszelki 
ruch wzniecony do koła. W ogóle, cała 
postać tak zacięcie harda, tak marmuro­
wo spokojna, że podobnej nie pam ięta  
Przychodzień, chyba że mu na m yśl nad­
ciągnie sławny niewolnik z Kapui, Spar­
takus gdy w głębinach Lentulusowych wię­
zień, knuje we własnym duchu spisek na 
wyzwolenie ujarzmionych braci.

Dand, z urodzenia zajmował ostatni 
szczebel społecznej drabiny. Cygan z ma­
tki i z ojca, wychowań śród pokolenia wy­
rzutków, wyklętych włóczęgów, żyjących 
z dnia na dzień, żebraniną, łupieztwem i 
kradzieżą, rozbłąkanych odwiecznie, bez 
ognia i bez dachu, bez Boga i bez oj­
czyzny, pogardzonych i odepchniętych 
przez wszystkie narody.

Rudolf przecisnął się przez tłum, do­
tarł do Danda, i lekko dotknął mu ramie­
nia. Wyrwany z zadumki cygan, podniósł 
głowę, rzucił na oficera wzrok łagodny, 
przenikliwy, głęboki.

— Przebacz pan natręctwu, — rzekł

Rudolf, — ale przybywam z Warny, z pilne- 
mi i ważnemi depeszami do Serdur-Ekre- 
ma, i proszę o wskazanie, gdzie go mogę 
znaleźć natychmiast.

— Tam oto, w wielkiej komnacie! —> 
odrzekł cygan, Wskazując na drzwi o które 
się wspierał. — W tej chwili atoli zwołał 
u siebie radę i wątpię czy będzie mógł 
przyjąć. Wszakże, jeżeli konieczność wy 
maga, mogę zapytać.

—  Zobowiążesz mię nieskończenie.
Dand, podniósł kobierzec zakrywający

drzwi i wszedł do sąsiedniej izby.
Wrócił niebawem i oświadczył Rudol­

fowi, że może wejść.
Dziękuję, serdecznie dziękuję za ła ­

skawą grzeczność, — rzekł Rudolf poda­
jąc Dandowi przyjacielską dłoń.

Cygan, zawachał się, jak  gdyby lękał 
się uściskiem odpłacić za uścisk; ręka 
Rudolfa bratnio ku niemu się otwierała; 
pochwycił ją  wzruszon widocznie, ścisnął 
gorąco, i na chwilę w obu szerokich dło­
niach zatrzymał. Żywy rumieniec zapły- 
nął mu na oblicze i wzrok mu zajaśniał 
rzewnym, niewytłómaczonym wyrazem.

Rudolf mimowolnie i nie bez zdumie­
nia postrzegł się na szczególnem uczuciu, 
jakie proste koleżeńskie obejście, wywo­
łało nagle w olbrzymim towarzyszu.

Cygan po raz pierwszy widział wycią­
gnięte ku sobie braterskie dłonie. Dotąd 
omijano go obojętnie, rozmawiano z nim 
gdy tego wymagała służba; na zewnątrz 
koniecznych zimnych stosunków, nikt po 
drużemu z nim się nieobchodził. Rudolf

z pamięci, dlatego też wybaczcie, że wam 
ją  dopiero dzisiaj w głównej treści według 
stenograficznych zapisek posyłam.

„Szanowni obywatele! Młodzi polska. Szczerze  
serdecznie dziękuje wam za przyjęcie, któretc 
mnie uczciliście. Jeżeli położyłem jakiekolwie! 
zasługi na polu umiejętnem na polach narodowych 
dziś czuję się zupełnie wynagrodzonym za wszelki, 
trudy jakie w tym celu podjąłem. Ależ młodzi 
polska, nie myślę bynajmnićj, aby świetne to przy­
jęcie tylko mśj tyczyło osoby. Uczczeniem tai. 
świetnem, o jakiem nigdy nie marzyłem, dajeci" 
tylko wyraz owej łączności narodowej rozdziel 
nych kordonami ziem bratnich. We mnie uszan 
waliście reprezentanta W ielkopolski. Da’ : 
przez to dowód, że chociaż rozdarci na rozn 
zabory, tworzymy zawsze jedną całość morj 
całość pełną siły i żywotności. Przybywam da­
ze stron dalekich; sto mil dzieli ojczyznę moja 
w as, a przecież wiem, że jestem między swoimi 
że jestem między braćmi. Opuściwszy rodzinne 
strony, przebywać możemy rozległe krainy a prze 
cież ciągle jesteśm y w domu, że tak powiem, n 
własnśm śmieciu. I ja doznawałem tego uczucia 
W szędzie Polska jedna, ukochana macierz synów 
nieszczęśliwych miłujących się wzajemnie, a ta 
miłość właśnie jest dla nas rękojmią, jest dla na- 
wróżbą, że ona powstanie silna wielka i cała: 
Sprawdzi się ta nadzieja tak pewnie, jak w owi 
legendzie o jednym ze świętych Patronów ziem 
naszój, o św. Stanisławie, którego, według poda 
nia, rozćwiertowane członki zrządzeniem Eozkićm  
złączyły się po śmierci. Da B óg, że tak samo i 
rozćwiertowane członki ojczyzny naszój połączą 
się kiedyś w jedną nierozdzielną całość!

„W duchu tym dziękuję wam raz jeszcze wyra­
żeniem nadziei, że się spełnią nasze życzenia, 
wiara nasza. Szanowni obyw atele! młodzi polska! 
przynoszę wam pozdrowienie od Wielkopolan. Przy 
wsiadaniu do wagonu, przy ostatnióm uściśnieniu 
ręki, mówili mi: „Pozdrów tam od nas serdecznie 
braci z G alicji, powiedz im , że przybędziemy d. 
nich aby się wywzajemnić za ich przybycie." Przy- 

oni w le c ie , i ja  z nimi przybędę. Niechaj 
się synowie jednćj matki poznają bliżój, niech się 
kojarzy w ęzeł, którego podstawą jedna niepo­
dzielna ojczyzna."

Oto zarys tej świetnej mowy, która wy­
wołała niezmierne uniesienie w publicz­
ności, i niejednemu łzy wycisnęła.

C o d o  uroczystości., nadmienię" mi tli 
wypada o u z n a n ia  godnem znalezieniu się 
P- Bossingera. Gdy bowiem dyrekcja po­
licji zapytała prezydjum namiestnictwa 
jak  się ma zachować podczas uroczysto­
ści, nadmieniając przytem, że komitet nie 
zawiadomił ją  o mającym się odbyć po­
chodzie, czy też podobno o zamierzonych 
przez Libelta odczytach, odpowiedział p 
Possinger — tak mię przynajmniej zape- 
wniano^— że wie o tern, iż p. Libelt ma 
przybyć, że chce mieć odczyty i że wre­
szcie młodzież zamierza mu wyprawić owa­
cję, i wzywa dyrekcję policji, aby się wła 
dze bezpieczeństwa zupełnie usunęły i zo 
stawiły utrzymanie porządku wybranemi 
komitetowi.

W skutek tego nie widziano podczas 
całej uroczystości przyjęcia ani jednego 
reprezentanta władzy bezpieczeństwa — 
a pomimo tego a raczej właściwie dlateg 
może, wszystko odbyło się w największy’ 
porządku.

Zapewniano mnie wprawdzie, że sza| 
moskalofilów rozstawiła tyraljerów swoi,:h 
między mniej oświeconą publicznością, mia­
nowicie między młodzieżą rękodzielniczą 
aby zachęcić* do bójki z żydami, wywołać 
burdę i spowodować interwencję wojska 
które, jak  mię zapewniano, stało w ko­
szarach w pogotowiu. Dzięki jednakże ener- 
gji komitetu urządzającego uroczystość, 
który wczas o tych machinacjach zawia­
domiony, umiał odwieść gorętszych od z. 
miaru wywołania skandalu; sztuczka ban­
dy moskiewskiej się nie udała.

Wczoraj pisałem wam, że z powodu 
zajść jarosławskich deputacja obywateli ja  
rosławskich wyznania mojżeszowego, przy­
była prosić o opiekę p. stathalterajlejtera.

pierwszy, wzrokiem, głosem i ruchem trs 
cił go o serce.

Na samym wstępie do głównej kwater’ 
mimowiedme zyskiwał sobie poświeconej 
przyjaciela.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Tygodnik paryzki. 
T.

Karr i jego Osy _  „Ojczyzna," dramat WiktorJ:;„ 
Sardou — „La D iv a ” operetka Offenbacha — 
panna Schneider i jej wielbiciele — Rienzi" 
opera Wagnera -  harce krytyczne— pierwsza 
zwiastunka wiosny.

Alfons Karr uchodził przez czas długi 
za najdoweipniśjszego sa ty y k a ; Osy (Les 
(luepes1, zrobiły imię jego rozgłośućm i 
znanćm całemu światu. Były tćż to rze­
czywiście prawdziwe osy, burczące, gnie- 
wliwe i zbrojne w wielce zjadliwe żądeł- 
ka. Lękano się ich zaczppić, bo zaraz wy­
padał rój cały, brzęczał, szumiał i kąsał 
bez litości, a opędzić mu się nie było spo­
sobu. Zyskawszy sobie powszeclme uzna­
nie na horyzoncie Paryża, Karr wraz z o- 
s a m i  swemi wyniósł się w okolice Nice; 
i w prześlicznej willi, otoczony kwiatami 
pod błękitnym namiotem południowegt 
nieba, przysłuchując się szemrzącym smę 
tnie falom śródziemnego morza, samotni 
trzydzieści kilka lat życia przepędził.

Przed niedawnym czasem dzivna m\ 
przyszła mu do głowy. Na schyłku  życia ż 
pragnął odświeżyć tryumfy młodości
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I; wiaduję się teraz, iż p. Possinger w od- 
r G-*ićdzi swej obiecał dołożyć wszystkich 
starań, aby obywateli Jarosławia zabez­
pieczyć na przyszłość przed powtórzeniem 
lę zajść, jakie niedawno miały miejsce. 

Mianowicie przyrzekł p. Possinger znieść 
'ię natychmiast z jeneralną komendą, i źy- 
Ci.eniu obywateli Jarosławia co do wzmo­
cnienia tamtejszej załogi jak  najrychlej 

mość uczynić. Oświadczyć miał zresztą 
. Possinger, że w razie niespodziewanym, 
dyby który z obywateli w skutek zajść 

^oniósł szkodę na majątku, według §• 34 
orawa gminnego obywatel taki ma prawo 
tądania wynagrodzenia szkody.

L w ó w  13 kwietnia. Otrzymujemy bardzo 
obszerne sprawozdania o dalszćm przyjęciu 
dra Libelta. Nie chcąc opóźnić dziennika, 
zmuszeni jesteśmy odłożyć na jutro szcze­
góły, i tylko w ogólnych słowach donieść 
co następuje:

We wtorek szanowny gość wielkopolski 
miał pierwszy odczyt w przepełnionśj słu­
chaczami sali ratuszowćj.

0  godzinie 7mćj wieczorem daną była 
w s-’-zelnicy miejskićj uczta na cześć Li- 
... lta, która zgromadziła reprezentantów 
. ozoych warstw spółeczeóstwa. Osób było 
" .i i 200. Deputacja kasynamieszczańskie- 
go „rzybyłana tę ucztę i doręczyła drowi 
Libeltowi dyplom na honorowego członka.

Mowy mieli pp. Henryk Szmitt, obywa­
tel lwowski p. Kasper Buczkowski, Leszek 
hr. Borkowski, dr. Antoni Małecki, p- Mie­
czysław Dworski, p. Władysław Zawadzki, 
’ ruei Ujejski i książę Adam Sapieha. 

feiStępme odczytali odpowiednie uroczy- 
jfći wiersze Leopold hr. Starzeński, p 
Sarzyński (w imieniu rady powiatowćj);
1  *ł p. Sokal w imieniu żydów, odczyta- 
rponadsyłane z różnych stron telegramy,

listy i t. d.
Żebranie trwało do godziny U .
Przyjęcie dra Libelta w sali strzelnicy 

odznaczało się tyra samym, gorącym, peł­
nym serca zapałem, jaki panował w chwili 
lego przyjazdu i w chwili pochodu ognio 
wego.

Objawy takie, szczytne świadectwo ży­
wotności i łączności naszćj, w obecnćj zwia­

du chwili, pełne są głębokiego i wymo-
wuei o znaczenia.

i fi) W ied eń  12 kwietnia (Kor. „Kraju “) 
W paragrafie drugim ustawy kolejowej, 
rząd proponować będzie izbie linje kole­
jowe, za które państwo przyjmie gwaran­
cję. Kolei tych, ze względu na potrzeby 
rzeczywiste jest za mało tak dla Galicji, 
jakoteż i dla innych krajów koronnych. 
Z tego powodu izba postanowiła wnieść 
jako poprawkę do §. 2 inne linje kole- 
]pwe.

Otóż dowiaduję się , że koło polskie 
ułożyło się z kołami niemieckiemi w ten 
sposób, iż na wszystkie koleje dla Galicji 
proponowane, głosować będą koła nie­
mieckie według życzenia naszej delegacji. 
Koło zaś polskie toż samo uczyni przy 
.nioskach dla krajów niemieckich, przez 

-zbę zaproponowanych
W iedeń  13 kwietnia. W sprostowaniu 

rozdania z czwartkowego posiedzenia 
■ ziału konstytucyjnego, poseł Zyblikie- 

.cz przesłał nam w dniu dzisiejszym te­
legram następujący:

„Na oświadczenie moje w komisji kon­
stytucyjnej, że w obronie rezolucji, kraj 
przed żadną walką się nie cofnie, pan 
Schindler wyraził nadzieję, że walka 
a  będzie legalną. Temu potakiwałem. 

Nieprawdą jest, abym potakiwał pozosta­
niu w reichsracie. Zyblikiewicz.“

lataljon ten zostanie rozwiązany i z tego 
zawiązku obrony krajowej utworzą się ka­
dry dla bataljonów i szwadronów po wszy­
stkich okręgach.

— Według telegramu umieszczonego w 
dziennikach wiedeńskich, komitat Bihar, 
oraz odbyta dziś jeneralna kongregacja 
komitatu peszteńskiego, uznały za obrazę 
autonomji komitatów rozporządzenie mi- 
nisterjalne o zapobieżeniu bójkom i za­
burzeniom wyborczym.

W Kótegyan sędzia miejscowy (tablabi- 
ró) kazał z a k u ć  w k a j d a n y  i d a ć  po 
25 k i j ó w  każdemu z członków gminy, 
którzy postanowili zatknąć czarne chorą­
gwie w dzień pogrzebu Bószórmenyiego, 
albo takowe zatknęli. (Liczba 25 każe się 
domyślać, że szanowny tablabiró kształcił 
się politycznie w Moskwie).

Dziennik opozycyjny Magyar Po/gar, 
wychodzący w Klausenburgu, został skon­
fiskowany.

Gmina izraelitów peszteńskich postano­
wiła wznieść nową synagogę.

Ungarische Lloyd donosi, że m atka księ­
cia Milana wyjeżdża w tych dniach do 
B e l g r a d u . _______

Z ag rzeb  10 kwietnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu zajmowano się wybo­
rami delegatów do sejmu węgierskiego 
Wybrano 19 urzędników' i 12 osób pry­
watnych, między niemi czterech członków 
wysokiej arystokracji. Mniejsza posiadłość 
umiejętność, handel i rękodzielnictwo wca­
le nie będą reprezentowane.

wiele dbają o ewe parafje i cerkwie, które 
znajdują się w opłakanym stanie.

— Komisja śledcza, wyznaczona do zba­
dania rozruchów młodzieży w zakładach 
naukowych, rozpoczęła swoje czynności.

—  Księciu Mikołajowi czarnogórskiemu 
car darował szpadę, własność, niegdyś 
serbskiego króla Stefana Urosza. Świadczy 
o tem napis. Na jednej stronie wyrżnięty 
r. 1313; na drugiej słowa Da żewet kra/j. 
Szpada ta  dostała się w ręce turków po 
bitwie na Kosowem polu. Po wzięciu 
Adrjanopola moskale zabrali tę szpadę.

—  12 kwietnia. Dodatek do Prawźtiel- 
stwiennego Wiestnika zawiera ukaz carski 
zezwalający na wypuszczenie drugiej serji 
obligacji drogi żelaznej mikołajowskiej. 
Suma mająca być wypuszczoną wynosi
69,500,000 rubli w srebrze, które zostaną 
umorzone w 82 latach i przynosić będą 
4 pet. Subskrypcja otwartą jest w Lon­
dynie, Amsterdamie i Paryżu.

Anglja.
L o n d y n  10 kwietnia. — Według naj­

świeższych wiadomości z Indji wschodnich 
między wicekrólem lordem May o a emi­
rem Afganistanu Szeer-Alim zawarty zo­
stał traktat. Na mocy tego traktatu  Anglja 
ma prawo w danym razie zająć siłą zbroj­
ną cały Afganistan, za co emir pobierać 
będzie stałe subsydja pieniężne od rządu 
królowej W. Brytanji.

— Prasa angielska podaje wiadomość, 
że przedstawicielom Anglji, Francji i Mo­
skwy w Konstantynopolu rządy ich pole­
ciły zagodzić sprawę między Persją i 
Turcją. Rząd sułtana, jako też i poseł 
perski przystali na to.

P e s z t  12 kwietnia. Chwila otwarcia sej- 
,u węgie ’go zbliża się, a jeszcze wy- 
ory nie są ukończone. Do d. 10 b. m. 
yło 391 (232 deakistów, 109 lewicy u- 

niarkowanej i 50 lewicy skrajnej) wybo- 
ów Brak jeszcze 18. Hazank występuje 

nrzeciw wnoszeniu na sejm nieuzasadnio- 
7ch protestów przeciw wyborom, gdyż 
ażniejsze sprawy czekają załatwienia na 
fcnie, aniżeli rozbiór i sprawdzanie pro-

3W.
fe s ti Naplo pisze, że rząd i stronnictwo 

Deaka energicznie powinny wystąpić prze- 
i-iw komunistycznym agitacjom , zagraża­
jącym w niektórych miejscach porządko­
wi społecznemu.

O organizacji węgierskiej obrony kra- 
®j donosi Szdzadunk : Pierwsi rekruci 

włączeni do obrony krajowej z po- 
- em października b. r. Plan organi- 

isc ji obrony krajowej zatwierdzony został 
przez Najjaśn. Pana. W początkach maja 
utworzony będzie w Peszcie pierwszy 
uczebny bataljon piechoty i szwadron ja ­
zdy. Do tych uczebnych oddziałów we­
zwani będą oficerowie i żołnierze ze wszy­
stkich okręgów- Po dwumiesięcznej nauce

B e l g j a .
B ru k se lla  12 kwietnia. Zamieszki w 

Seraing ponowiły się. W niedzielę wie­
czór wojsko musiało rozpędzić gromadzą­
cych się robotników, przyczem kilka osób 
raniono. Zaprzestanie pracy nie przyjęło 
dotąd wielkich rozmiarów. W okolicy i 
na miejscu znajduje się 1500 ludzi woj­
ska. Robotnicy, jak  wszędzie w takich 
zajściach, żądają podwyższenia zapłaty 
i zmniejszenia godzin pracy.

C ars tw o  moskiewskie.
M oskw a 8 kwietnia. W końcu prze­

szłego tygodnia policja aresztowała roz 
przedającyeh fałszywe kredytowe bilety 
dawnego i n o w e g o  odbicia — wartości 
trzechrublowej.

P e te r s b u rg  10 kwietnia. Przypomniaw­
szy sobie straszliwe pożary w roku 1862 
Petersburg drży na widok zaburzeń, które 
w zakładach naukowych dotąd trwają. 
Napróżno Moskowskije Wiedomosti i inne 
organa ejusdem farinae starają się wytłó- 
maczyć wszystkie te nieporządki agitacją 
polską, dając do zrozumienia, że nietru­
dno byłoby usunąć przyczynę złego, roz­
pędzając, więżąc i wysyłając na Sybir tę 
m ałą garstkę młodzieży polskiej, która 
w tych zakładach się znajduje. Jednak ani 
rząd ani publiczność nie chcą już wierzyć 
w agitacje polskie. I władze i społeczeń­
stwo przypisują te zawichrzenia ideom 
k o m u n i s t y c z n y m ,  tak  powszechnym w 
carstwie moskiewskiem, które do świadomo­
ści i rozwoju doprowadziły kursujące przed 
kilku laty pisma Ogarewa, których rząc 
nietylko umoralnieniem wychowania pu­
blicznego nie wykorzenił, ale jeszcze dla 
celu zniszczenia rozwinął w biurokracji 
wysyłanej dla uśmierzenia Polski. Siejba 
wydaje owoce.

— Z wielkiem zgorszeniem diejatelej 
niemieckie nadbałtyckie prowincje nie chcą 
uznać potrzeby rozwoju moskiewskiego 
prawosławia w krainie, która niezmiernie 
mało prawosławnych posiada. Gazety tych 
prowincji na wyścigi podają statystyczne 
wiadomości o parafjach prawosławnych 
znajdujących się w trzech estlandzkich 
gubernjach. Owóź parafji tych jest wszyst 
kiego 45. W ystarczają one z nadmiarem 
dla rzadkiej moskiewskiej ludności. Do 
dają te gazety, że sami prawosławni nie

Francja.
(E.J P a ry ż , 10 kwietnia, t Kor. „Kraju.44) 

Pogłoski o ważnych zmianach, jakie wkrót­
ce w najwyższych sferach rządowych zajść 
m ają , krążą uporczywie i w sali ciała 
prawodawczego i w salonach ministerjal 
nych, i w mieście całem. Jeśliby im uwie­
rzyć można, bylibyśmy blizkiemi komple­
tnej zmiany dotychczasowego systemu; 
p. Rouher poszedłby rozważać na prezy- 
djalnym fotelu w senacie przebrzmiałe 
dzieje swego wielkorządztwa; za nim całe 
grono dygnitarzy spokrewnionych z nim 
związkami krwi lub interesów; a cesar­
stwo, przyjąwszy szczerze system parla­
mentarny, całkiemby na nowych ludziach 
się oparło. Jeden p. Forcade, energiczny 
minister spraw wewnętrznych, byłby ura­
towanym z tej minisK -ialnej powodzi, ce­
sarz bowiem szczególnt-od pewnego czasu 
okazuje mu względy, i sam na sam z nim 
konferuje. Si ecie w reformatorskim zapale 
idzie tak daleko, że nawet listę przyszłe­
go gabinetu podaje; inne dzienniki jednak 
z niedowierzaniem te pogłoski przyjmują, 
a niektóre do pierwszokwietuiowych bajek 
zaliczają.

Rzeczą jest pewną, że w sferach rzą 
dowycli pewien niepokój panuje. Rozpra­
wy izby, w którycb wielu członków wię­
kszości, tak potulnej dotychczas, z pewną 
niezależnością administrację krytykowało; 
natarczywe domaganie się opozycji o zrze­
czenie się kandydatur rządowych, na czem 
rząd właśnie głównie się opiera; poparcie 
opozycji przez kilku poważnych członków 
większości, i zawiadomienie publiczne wy­
borców. że opieki rządu się zrzekają, i 
jako ludzie niezależni o mandat poselski 
ubiegać się pragną; żywa agitacja w ca­
łym kraju; decyzje wielu rad municypal­
nych, przeciwne widokom rządu; postawa 
ogólna prasy wielce nieprzyjazna— wszyst­
ko to, w wysokich rządowych sferach je ­
żeli nie budzi obaw, to w każdym razie 
wiele do myślenia daje.

Książę Napoleon, przez czas tak długi 
zostający w zupełnym półcieniu, znów na 
polityczną widownię występować zaczyna, 
Deputowani, lewy środek izby stanowiący, 
grupują się około niego ; książę bowiem 
usilnie zwrot do systemu parlamentarnego 
popiera Na teraz jednak z pewnością ża­
dne zmiany nie nastąpią. Jeżeli wybory 
niepomyślnie wypadną dla rządu, będzie­
my mieli gabinet i odpowiedzialnych mi­
nistrów; w przeciwnym razie wszystko tak 
jak  jest pozostanie, z wyjątkiem jednego 
pana Rouher, który prawdopodobnie w 
panu de Forcade znajdzie swego następcę.

Izba śpieszy się z wotowaniem budżetu, 
i wszystkie poprawki summarycznie od­
rzuca. Deputowani radziby co prędzej mi­
sję swą zakończyć, aby przygotowaniem 
do nowej się zająć.

Pomimo kilkakrotnego nacisku w izbie 
na potrzebę utrzymania pokoju dla ure 
gulowania finansów Francji, i postawienie 
w lepszych warunkach budżetu, przygoto­
wania wojenne wcale nie ustają. Organi­
zacja telegraficznej służby wojskowej pro­
wadzi się z pośpiechem; na Rodanie od­
bywają doświadczenia z kanonj erkami no­
wego modelu; w fortecach na granicy Nie­
miec nadzwyczajna pilność panuje. Arty­
kuł w Monitorze urrnji umieszczony, a wo­
jenne siły Francji wykazujący, zrobił tu 
silne wrażenie. Wszyscy powtarzają, że 
jeśli rząd nie myśli o wojnie, to wjakimż 
celu gromadzi tak potężne siły? Według 
tego urzędowego źródła armja liczy obe­
cnie 400,000 ludzi pod bronią; powołani 
do szeregów urlopnicy sumę tę o 167,000 
ludzi powiększą; doliczając do tego świe 
ży kontyngens 77,000 wynoszący, armja 
francuzka w miesiącu lipcu liczyć będzie
644,000 żołnierzy.

Były minister spraw zagranicznych wło

skich, p. Visconti-Yenosta, od dni kilku­
nastu bawi w Paryżu. Dyplomata ten był 

wizytą u księcia Napoleona, i kilkakro­
tnie z p. Rouher konferował. Powiadają, 
że przybył tu z misją poufną, dotyczącą 
ewentualnej cesji Tyrolu włoskiego, w ra ­
zie gdyby w skutek wojny Austrja otrzy­
mała za to stosowne nad Dunajem wyna­
grodzenie. Czy taki jest rzeczywiście cel 
misji włoskiego dyplomaty — nie wiadomo. 
To pewna jednakże, jak  twierdzi la Presse, 
że z misją poufną przybył. Dzienniki 
włoskie wierzą w blizką wojnę; stosun­
ki nader przyjazne z Austrją widzenie 
to ich potwierdzają, Austrja podobno 
wraz z Francją pracują w Rzymie dla 
przyprowadzenia do skutku tymczasowego 
chociaż pomiędzy rządami papiezkim i 
włoskim porozumienia. Cesarze francuzki 

austrjacki przesłali papieżowi życzenia 
swoje z powodu pięćdziesięcioletniej ro­
cznicy jego kapłaństwa, przypadającej w 
dniu 11-ym kwietnia. Papież z oznakami 
szczególnej sympatji przyjął ambasadora 
francuzkiego p. de Banneville, i odpowie­
dział z wzruszeniem, iż pewnym był, że 
cesarz Napoleon żadnemu monarsze w tej 
okoliczności uprzedzić się nie dozwoli.

P. Frere-Orban wielce jest zadowolonym 
przyjęcia, jakiego doznał w Paryżu. 

Rząd cesarski najwyższą względem Belgji 
okazał delikatność, i ani na chwilę jedną, 
nie dał jej uczuć jej stosunkowo wzglę­
dem Francji słabości. P. Frere-Orban trak­
towanym jest przez ministrów francuzkich, 
jak  gdyby był reprezentantem wielkiego 
mocarstwa. W Berlinie, jak  jeden z kore 
spondentów donosi, przyjęcie to p. Frere 
Orban w Paryżu, nader nieprzyjemnie po­
lityków pruskich dotknęło. Układy w ciągu 
bieżącego tygodnia podobno ukończone 
zostały, i spodziewają się, że we wtorek 
p. Frere-Orban będzie już obecnym przy 
otwarciu izby deputowanych w Brukselli.

Niektóre dzienniki belgijskie uporczy­
wie utrzymują, że układy nie wydały je ­
szcze żadnego stanowczego rezultatu i że 
zwłaszcza kwestja drażliwa kolei żelaznych 
całkiem poruszoną nie była. Independance 
Belge wybornie o toku układów informo­
wana, wprost przeciwnie utrzymuje; opie­
rając się na miejscowych wiadomościach, 
możemy zapewnić, że lubo stanowcze po­
rozumienie w tej kwestji jeszcze nie na­
stąpiło , p. Frere-Orban albowiem osobiście 
porozumieć się w tym względzie z swym 
rządem uznał potrzebę, to jednakże tru ­
dności główne usunięte zostały, i zgodne 
z interesami obu krajów załatwienie nie 
ulega dziś wątpliwości.

Ferdynand portugalski za pośrednic­
twem ambasadora portugalskiego w Ma­
drycie, ponownie stanowcze postanowię 
nie swoje nieprzyjęcia korony hiszpańskiej 
oznajmił. Odmowa ta  nowe dla różnych 
ambicji otwiera pole i powiększa niepo­
kój — w wielu miejscach bandy karlistów 
pokazywać się zaczynają. Wiadomości 
z Kuby brzmią również niepomyślnie, po­
wstanie się powiększa, a sympatje Sta­
nów zjednoczonych dla powstańców coraz 
bardziej stanowczy przybierają charakter. 
W Nowym Jorku odbył się wielki mityng 
w tym celu, a deputacja powstańcza z Ku 
by uprzejme w Waszyngtonie znalazła 
przyjęcie. Dzienniki amerykańskie dono­
szą również, że rząd sprawę okrętu Ala­
bama umyślnie przewlekać się stara, aby 
mieć dogodny powód nieprzyjaznego w da­
nym razie przeciwko Anglji wystąpienia 
Polityka Stanów zjednoczonych, związek 
ich z Moskwą, widoczna chęć usunięcia 
z pod wpływu Europy Antyllów, wszystko 
to oba rządy zachodnie niepokoić zaczyna

Przybyła tu  temu dni kilka słynna sio­
stra Patrocinio, świątobliwa doradczyni 
ex-królowej Izabeli, która z głębi kia 
sztoru swego, przy pomocy spowiednika 
królowej ojca Claret, rzeczywiści Hiszpa 
nją rządziła. Widać, że hiszpanie nie 
umieli ocenić błogich pobożnej siostry 
zamiarów, rzuciła więc niewdzięczny na­
ród, aby o interesach ziemskich i króle­
stwie niebieskiem w prześlicznej willi w 
Montmorency rozmyślać.

P a ry ż  12 kwietnia. Pomimo zaprzeczę 
nia madryckiej Correspondencia, dziennik 
Etendard utrzymuje, że ks. Montpensier 
zaciągnął drogą prywatnej subskrypcji po­
życzkę 7,000,000 fr. Podpisy już zebrano 
pożyczka udzieloną została na solidarne 
poręczenie ks. Aumale. Pieniądze mają 
być zawiezione w ciągu dni pięciu do Ma 
drytu przez p. Sisto Parez.

Według France p. Frere-Orban doręczy 
dziś ministrowi handlu p. Gressier zapo 
wiedziane memorandum.

o którym donieśliśmy, był bardzo małego
znaczenia.

W Granadzie odkryto sprzysięźenie kar- 
istowskie i aresztowano kilka osób.

Wszystkie dzienniki portugalskie naga­
niają niegrzeczność formy telegramu, którym 
don Ferdynand odmówił korony Hiszpań- 
skićj.

B erlin  12 kwietnia. Wniosek Twestena 
hr. Mttnstera, żądający ministerjum związ­

kowego, przyjdzie pod obrady sejmu w d 
14 lub 15 kwietnia. Prawdopodobnie nawet 
do głosowania nad nim przyjść nie będzie 
mogło. Sejm północno-niemiecki, ze względu 
na niechęć hr. Bismarka do tego projektu 
przyjmie zapewne inny wniosek, żądający 
umotywowanego przejścia do porządku 
dziennego nad całą kwestją ministerstw 
związkowych.

Hiszpanja.
M ad ry t 12 kwietnia. Według najświeź 

szych wiadomości wypadek w Sero d' Urge

Prusy.

Rumunja.
B u k a re sz t  12 kwietnia. Dzisiaj, za po­

średnictwem jeueralnego konsula austriac­
kiego p. Zulaufa, wypłacono żydom po­
krzywdzonym w Gałaczu wynagrodzenie 
w ilości tysiąca dukatów.

Serb ja .
(W. K.) B e lg rad , 10 kwietnia. (Koresp. 

„Kraju.)44 W jeduyin z ostatnich numerów 
dziennika „Serbja“ znajdujemy artykuł pod 
tytułem: C a ł o ś ć  T u r c j i  i S e r b s k a  
k we s t j a ,  Podaję go w streszczeuiu, przy­
taczając ważniejsze jego ustępy w całości 
Zaczyna się on od słów następujących: 

„Paryzki kongres i paryzka konferencja 
dowodnie wykazały, że większość europej­
skich mocarstw staje w obronie całości tu­
reckiego panowania w Europie, jednocze­
śnie wszakże tenże sam paryzki kongres 
usankcjonował niepodległość Serbji.

„W alka serbskiego narodu, zaczynająca 
się od kosowskiego boju a przeciągająca się 
do dni dzisiejszych, najlepiój wyjaśnia żą­
dania i dążności serbskiego narodu, który 
pragnie wybić się na wolność.

„Jeżeliby Turcja dobrowolnie zgodziła się 
na to ażeby serbski naród połączył się w 
jedno, panowanie tureckie w Europie mo­
głoby się jeszcze utrzymać, w przeciwnym 
zaś razie musi powstać walka na śmierć 
i życie między tureckiem sułtaństwem w 
Europie a i*/a miljonami serbów w Turcji.

(Pozwalamy w tćm miejscu zrobić uwa­
gę, że owa liczba 47™ miljonów serbów 
w Turcji jest więcśj jak problematyczna i 
nie wiemy, na jakićj podstawie autor ni­
niejszego artykułu podaje ją z taką pe­
wnością. Podług obrachunku Szafarzyka 
jest serbów w Turcji 2,600,000, podług 
Czorniga około 2,703,000. Są to cyfry po­
wszechnie przyjęte przez etnografów i sta 
tystyków).

„Czas już, byśmy rzeczy nazywali po 
imieniu. Mówi się powszechnie: Ws c h o  
d n i a  k w e s t j a .  Owóż powiadamy, że nie 
ma w s c h o d n i e g o  pytania, a jest pyta­
nie s e r b s k i e ,  a gdy na nię nie będzie 
zgody, to będzie pytanie p o ł u d n i o w y c h  
s ł o wi a n .  Dodajemy tylko od siebie, że 
wobec k w e s t j i  s e r b s k i  ćj Turcja ostać 
się może, przy kwestji słowian południo­
wych dalsze jćj panowanie w Europie jest 
niepodobieństwem/1

W dalszym ciągu swego artykułu prze­
prowadza autor paralelę między Turcją a 
słowianami, usiłując wykazać za pomocą 
nićj, że w miarę, jak Turcja ciągle upada 
w swej potędze wojowniczćj, ulega komple 
tnćj dezorganizacji, traci wiarę w siebie i 
w przyszłość swoją i wyraźnie z nieuni 
knioną fatalnością stacza się do zaguby— 
słowianie coraz więcśj dźwigają się ze swe­
go upadku i poniżenia, przychodząc do 
świadomości siebie, do poczucia się w swśj 
jedności, coraz bardzićj kształcą się, orga­
nizują i stają się potęgą, na którą Tur 
cja musi się bardzo oglądać, z którą obra­
chunek przyszły będzie zbyt ciężki dla 
Turcji.

Kończy się artykuł oświadczeniem nastę- 
pującćm:

„Idea narodowości, cierpienia naszych 
„braci w Turcji, pragnienie ich połączenia 
„się z nami, nasze iuteresa handlowe, nie 
„nawiść do osmanlisów, powszechna chęć 
„walki z Turcją, gotowość naszćj armji 
„niepodobieństwo pozostawania dłużćj bez 
„morza i t. d. i t. d., wszystko to nas zmu 
„sza do tego, byśmy zajrzeli w oczy tur- 
„kom, jeżeli nie z e c h c ą  n a m  u s t ą p i ć  
„ t e g o ,  co j e s t  s e r b s k i e ;  w razie prze­
ciwnym  my n ie  b ę d z i e m y  n a s t a  
„wać  na  c a ł o ś ć  p a n o w a n i a  t u r e  
„ c k i e g o  w E u r o p i e .  Dotąd jest pyta 
„tanie serbskie/4

„Od chwili zaś, w którćj zagrzmią har- 
,maty w Grecji, w Rumunji lub w Ser- 
,bji, albo wybuchnie powstanie w samćj 
.Turcji, k w e s t j a  s e r b s k a  ustępuje miej- 
,sca k we s t j i  s ł o w i a n  p o ł u d n i o w y c h ,  

„przyczćm mo wy  być  n i e  m o ż e  o 
d a l s z ć m  p a n o w a n i u  T u r c j i  w E u ­

r o p i e .  Gdyby zaś Europa okazała się 
,przeciwną kwestji słowian południowych, 

„powstaje natenczas kwre s t j a  o g ó l n i e  
,s ł o w i a ń s k a ;  albowiem, jeżeli nam nie 

pozwalają być serbami, to przecież raoże- 
,my zostać s ł o w i a n a m i .

„Iuteresem więc tak Europy, jak i Tur­
cji samćj jest, ażebyśmy nie byli zmu­
szeni d o z r o b i e n i a  z k w e s t j i  c z y s t o  
. s e r b s k i e j  k w e s t j ę  s ł o w i a ń s k ą / 4 

Autor na początku swego artykułu po­
wiada, ie czas jest, by każda rzecz nazy­
wana była właściwćm jćj mianem; owóż, 
trzymając się tćj zasady, wypadało mu po­
wiedzieć zamiast m o ż e m y  z o s t a ć  s ł o ­
w i a n a m i ,  możemy zostać m o s k a l a m i .  
Wyraz bowiem s ł o w i a n i n ,  jako abstrak­
cyjne oznaczający pojęcie, jako imie zbio­
rowe, przeniesione z pola naukowej kla­
syfikacji, gdzie jedynie ma swą wartość, 
na pole rzeczywistych stosunków sensu nie 
ma; nie obejmuje on koniecznych warun­
ków dziejowego życia, gdyż jak nie ma sło- 
wiańskićj narodowości, a tylko polska, cze­
ska, serbska, tak nie ma tPż polityki sło- 
wiańskićj, historji słowiańskićj, jako prze­
szłości wspólnćj, organicznie rozwijającćj 
się, narodów, noszących zbiorową nazwę, 
słowian. Nadawanie wyrazowi s ł o w i a n i e  
takiego samego znaczenia, jakie mają pod­
rzędne mu gatunkowe: polacy, czesi, Ser­
bowie, jest błędem logicznym, którego źró­
dłem jest panslawistyczne obałamucenie, 
z którego słowianom tak trudno się ule­
czyć.

Wymysł Moskowskich Wiedomosti o ta- 
jemnćj organizacji polskich korespondentów, 
na czele których stoi hotel Lambert, zo­
stał niemal dosłownie przedrukowany przez 
urzędowy dziennik tutejszy „Serbskie No­
winy.“

Trzeba wiedzieć, że dziennikarstwo serb­
skie wcale nie odznacza się sympatją dla 
polaków, ani też bezstronnością. Z wyją­
tkiem jednego Jedinstwa, półurzędowego, 
które pewien takt pod tym względem po­
kazuje, inne dzienniki, czerpiąc swe wia­
domości o Polsce i o polakach jedynie z 
Gołosa i Moskowskich Wiedomosti, wszyst­
kie potwarze tych ostatnich, tendycyjne wy­
mysły i domysły przelewają w swe szpal­
ty, nie racząc je nawet przepuścić przez 
alembik zdrowćj krytyki i chłopskiego roz­
sądku. Pod tym względem szczególnićj od­
znaczają się Serbskie Nowiny, które nie 
pomijają źadnćj, chociażby najpotworniej- 
szćj plotki moskiewskich dzienników, ża­
dnego chociażby najsprzeczniejszego z za­
sadami rozsądku oskarżania lub denuncja­
cji tychże dzienników przeciw polakom wy- 
mierzonćj, ażeby je podały do wiadomości 
publicznćj. Łatwo ztąd wywnioskować, ja­
ka ustala się opinja o polakach w naro 
dzie, który czerpiąc o nich wiadomości je ­
dynie z gazet swoich, wie o polakach to 
tylko, co o nich mówią moskiewskie dzien­
niki, owe szczególnićj, których prawdomó­
wność pod tym względem w samćj Mo­
skwie stała się już podejrzana. Zjawiska 
tego nie czćm innćm należy tłumaczyć, jak 
panslawizmem, który tak silnie zapanował 
w umysłach uiektórych jednostek, że aż 
podnurtował ich sumienia, wypuszczając po­
czucie słuszności i sofi'.matami zaeiemuia- 
jąc jasny pogląd na rzeczy.

Spółczesna g ra  giełdowa.
(Ciąg dalszy)

D. 1 wrześuia dzienuiki zamieszczają o- 
głoszenie, iż postanowiono nakoniec wy­
dać nowe obligacje po cenie 280 franków, 
z których 200 natychmiast, a 80 fr. na 
1 marca złożyć należy. Że kupony 200 fr., 
których termin przypada na 1 stycznia i 
1 Lipca 1858 r., przyjmowane będą przy 
wpłatach jako gotówka.

Publiczność wyczytawszy to ogłoszenie 
rzuca się do wykupywania dawnych akcji, 
poszukiwanie podnosi ich kurs dotychcza­
sowy (1200 fr.), ua 1300 i 1400, a w dniu 
8 września już na 1600 stoją. Nagle dnia 
28 września, w wigilją obrachunku mie­
sięcznego giełdy, ukazuje się ogłoszenie 
w Monitorze, iż zarząd towarzystwa, sto­
sując się do życzeń rządu, nowych obligacji 
niewypuści wcale. Straszliwy cios; w je- 
dnćj chwili akcje stojące na 1655 fran­
ków, spadają na 1200, a nawet 1100. Tak 
pierwsze ogłoszenie poduiosło ich kurs o 
500 franków, drugie zniżyło o 600 i to 
wciągu mnićj więcćj dni dwudziestu.

W owym czasie spekulanci jednego mia­
sta Nancy, stracili 12 mil. fr.; mnóstwo

kosztować raz jeszcze tego upajającego ne­
ktaru, jaki daje sława, i O sy na nowo 
w odcinku jednćj z paryzkich gazet zjawiać 
się poczęły. AU niestety, biedne teowad- 
ki* uległy wpływowi czasu, skurczyły się, 
zestarzały; zamiast raźno bujać po po- 
•\ etrzu ledwie pełzają po ziemi; silą się 
na dowcip, uśmiechają złośliwie, czasami 
naw et żądełkiem grożą, ale tak niezręcz­
nie, iż każdy się domyśla, że tylko za- 
str.-<zyć go pragną staruszki.

i. legając prośbom przyjaciół, Karr przed 
d' na tygodniami przybył na kilka dni 
do Paryża, aby własnemi oczami w i e l ­
k i e  d z i e ł o  pana Hausmana zobaczyć, 
i o.K" na satyryka wypada, skrytykować 
należycie. O sy opowiedziały paryżanom, 
jakie wrażenie zrujnowana i odbudowana 
stolica na mistrzu ich wywarła, a chociaż 
!»ko o sy  nie żałowały jadu, nie zdaje nam 
się, aby zbyt dotkliwie ukłuły słynnego 
prefekta.

Ale co robi Paryż, czćm się zajmuje, co 
podziwia, co jego zapał i entuzjazm obu­
dzą? Karr powiada, że na to pytanie dwie 
odpowiedzi otrzymał Według nich naj­
ważniejszym faktem, zajmującym wszyst­
kich umysły, jest wypadek dziwny i nie­
spodziewany: Capoul tenor opery komicz- 
nćj, wąsy swe obciąć zamierza! Drugim 
faktem nie mniejszćj wagi i szczególnićj 
mcięte wywołującym dysputy, jest wyna- 
azek nowego kapelusza, który wr ó b l e -
o an  i a z d a  ma nosić miano! 1

są przedmioty, które zajmują Paryż, 
~e wyłącznie pochłaniają uwagę Paryźan.

Tak przynajmnićj powiada Karr, aleze- 
Btarzały satyryk wielce się z prawdą roz­
minął. W różnobarwnym potoku życia tćj 
olbrzymiej, kosmopolitycznej stolicy; w cha­
otycznym wirze najsprzeczniejszych żywio­
łów, które się w jćj muraeh ścierają; 
w tym szalonym wagnerowskim chórze, 
w którym się plączą razem rozgłośne śmie­
chy radości i ponure zgrzyty rozpaczy, 
pobożność i rozpusta, praca i zabawa, we­
sele i żałoba, zbytek i nędza, zapał i zwąt­
pienie, złote marzenia i cynizm zaśnie­
działy; w tćj odurzającćj i ogłuszającćj 
symfonji jest jednakże ton jeden, który 
tę moc czarodziejską posiada; w zakrze­
płych nawet piersiach płomień żywota bu­
dzi; który wzrusza, rozrzewnia, do wiel­
kich czynów zapala i łzy tęsknoty z męz- 
kich ócz nawet wyciska, jest — „Ojczyzna41 -

Ten wzniosły tytuł nadał Wiktoryn Sar- 
dou dramatowi owemu, który grają obec­
nie w teatrze u bramy św. Marcina, i któ­
ry istotnie jest faktem górującym nazmien- 
nćj widowni paryzkiego życia. Do teatru 
docisnąć się nie można, miejsca na kilka­
naście widowisk zawsze pozamawiane; każ­
dy zobaczyć pragnie ten utwór, odetchnąć 
na chwilę chociaż tym heroicznym duchem, 
który cały dramat ożywia, i całą prawie 
treść jego stanowi.

Utwór ten w rozwoju paryzkićj sceny 
prawdziwą zrobił rewolucję. Dotychczas, a 
od lat już kilkunastu, bawiono paryżanów 
samemi tylko czarodziejskiemu przedsta­
wieniami, dawane im do podziwu ł a n i e  
l e ś n e ,  m a g i c z n e  l a t a r n i e ,  kopc i us z

ków i tym podobne nędzoty, przyciągające 
jedynie świetną wystawą, maszynerją i de­
koracjami, a szczególniej i przedewszystkiem 
całym zastępem obnażonych bachantek. 
Aika, cudnie zbudowana Aika, w jedną 
tylko wstążkę ubrana, była niegdyś heroi­
ną i wszyscy o nićj tylko gadali, ją  ujrzeć 
w teatrze św. Marcina spieszyli, jćj bili sza­
lone oklaski....

Byto to przed dwoma laty — Paryż 
hołdował karczemnćj śpiewaczce Teresie, 
i owćj greckich kształtów heterze...

Dziś na tym samym teatrze święte mia­
no rodzinnćj ziemi rozbrzmiewa, a pu­
bliczność z większym stokroć zapałem o- 
klaskami wita owych heroicznych obywa­
teli Holandji, którzy w obronie ojczyzny 
swojćj, z niezłomnćm męztwćm hiszpański 
ucisk znosili, i dla strzaskania swych kajdan 
chętnie na stos lub pod miecz katowski 
swe głowy nieśli.

— Na pierwszym planie tego krwawego 
obrazu stoi straszliwa postać Filipa Ii-go; 
stoi inkwizycja św., dymem palących się 
stosów otoczon, stoi książę Alby, owo zi­
mne, głuche, katowskie narzędzie — zło­
wroga trójca, przekleństwem pokoleń, prze­
kleństwem dziejów napiętnowana... Z dru- 
gićj zaś strony stoją Holendrzy, pragnący 
wolność swą odzyskać, i śmiało, mimo sła­
bości swojćj wyzywający do walki najpo­
tężniejszego wówczas mocarza.

Na tle tego bohaterskiego perjodu ho­
lenderskich dziejów Sardou osnuł swój 
dram at; z samego tylko widzenia na sce­
nie, nie możemy osądzić całćj jego donio­

słości, ale trudno zaprzeczyć, że autor u- 
tworem tym dramatyczną sławę swą usta­
lił i wbił się po nad sferę zwyczajną 
wysoko.

W chwili, w którćj dramat Wiktoryna 
Sardou rozpoczyna się, hrabiowie Egmont 
i Horn ścięci już zostali, a trwoga panuje 
w Brukselli. Życie i majątek jćj mieszkań­
ców zostają na łasce księcia Alby i na ła ­
sce jego popleczników. Tysiąc obywateli 
opuściło miasto, w mieczu szukając oca­
lenia; ci co pozostali, cierpią i milczą. 
Hiszpańskie żołdactwo zajmuje miasto, o- 
bozuje na rynkach i ulicach, obdziera i 
znieważa mieszkańców. Wojenne sądy peł­
nią krwawą swoją rolę. Pod filarami tak 
zwanych starych ja tek  w Brukselli, jeden 
właśnie z takich sądów zasiada. Składają 
go trzej zaufani zbirzy księcia Alby, Var­
gas, Del Rio i Noircarmes. Pierwszy, jak 
o nim powiada historja, uawet we śnie o 
egzekucjach marzył, i „ua szubienicę, na 
szubienicę44 wołał. Ou to również powie­
dział, „że ponieważ heretycy zburzyli świą­
tynie, a dobrzy nie powstrzymali ich od 
tego, i jedni więc i drudzy wisieć powin­
ni.'4 Dwaj drudzy tego samego byli ga­
tunku. Przed takich to sędziów żołdacy 
przyprowadzają więźniów, kalwińskich pa­
storów, niedołężnych starców, kobiety, dzie­
ci... Sędziowie bez różnicy i starców i ko­
biety i dzieci, na śmierć skazują, a żoł­
dactwo się śmieje, i z urąganiem potrąca 
ofiary. Czternastoletni chłopiec nie odkrył 
przed procesją głowy, wloką go więc na 
rusztowanie, dziecię błaga o iitość i ro­

zdzierającym głosem matkę na pomoc wzy­
wa ___

Ten epizod dreszczem wszystkich widzów 
przejmuje.

Dalćj staje przed sądem chłopka, która 
zamordowała dziesięciu żołnierzy hiszpań­
skich. Nędznicy ci zabili jćj syna i męża, 
zgwałcili córkę.— Odurzonych winem spa­
liła, i na pół szalona z boleści, dysząca 
zemstą, śmiało swym sędziom i katom 
spogląda w oczy i z dziką wściekłością 
woła: „tak, tak, zabiłam ich i spaliłam — 
idźcie szukać ich prochów w popiołach mćj 
chaty...44

Na tćm straszliwćm, historycznćm tle 
rozwija się dopiero główny wątek drama­
tu. Pomimo ogólnego przerażenia, garstka 
dzielnych obywateli rozmyśla nad oswobo­
dzeniem ojczyzny, i z księciem Oranji po­
wstanie w mieście gotuje. Na czele tćj 
garstki walecznych stoi hrabia de Rysoor, 
mąż już w sędziwych latach, obok zaś nie­
go młody Karloo, kapitan milicji, i które­
go hrabia kocha jak swego syna. Ale sta­
ry hrabia de Rysoor ma młodą żonę hi­
szpankę, kobietę zmysłową i namiętną — 
Karloo jest jćj kochankiem.

W chwili, w którćj spiskowi za oręż po­
chwycić mają, Rysoor dowiaduje się o zdra­
dzie swćj żony. Przysięga się pomścić. 
„Życie me najprzód do ojczyzny należy, 
ale jak ojczyzna oswobodzoną zostanie, za­
biję twego kochanka.44

„Zabije mego kochanka, woła . szalo- 
nćrn uniesieniu kobieta, zabije go, u.k o- 
swobodzi ojczyznę... A więc nie • bodzi

jćj, nie. Oskarżę go, zgubię, ale tego, któ 
rego kocham, ocalę.44

I leci śród nocy do pałacu księcia Alby 
przedziera się przez straże, i staje przei 
strasznym wykonawcą wyroków Filipa I 
i św. inkwizycji, i wydaje przed nim cał 
spisek, czas, miejsce wybuchu, hasło i na 
zwisko przywódcy. Tu zatrzymuje się. Al 
daremno — wiesz wszystko, więc wyda 
musisz wszystko, nazwisk, więcćj nazwis! 
nam trzeba, a jeśli milczeć będziesz, t 
tortury otworzą ci usta. Tu następuje see 
na wysokiego dramatycznego efektu. Kc 
bieta, uniesiona szałem namiętności, zdra 
dziła sprawę narodu, który jćj był obcym 
zdradziła i wydała na śmierć swego mę 
ża, bo go nie kochała, bo kochała inneg 
i tego innego ocalić chciała. Ale tu  ju 
odezwało się w nićj sumienie, dusza pc 
czuła wyzuty. — „On, to co innego, powia 
da sama do siebie; ale oni, cóż mi zrobi 
li złego, abym ich gubić m iała /4

Lecz już się cofać nie można. Daremn 
błaga i u stóp księcia Alby się tarza, wy 
dawać musi, zdradzać musi...

Scena okropna, wijąca się z bólu i roj 
paczy, zgryzotą szarpana, pod groźbą ka 
ta, nieszczęsna, cichym głosem, jakby ' 
konwulsjach, szepcze nazwiska spiskowycl 
a wypowiedzenie każdego z tych nazwis 
to cała tortura, to cały perjod we wnętrz 
nego pasowania się, cały dramat, zimnyi 
przejmujący dreszczem.

W tym samym czasie, kiedy się to dzit 
je, spiskowi zgromadzeni w’jednćj z sł 

Iratu za, oczekują na hasło wybuchu, has
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domów handlowych z bankrutowało. Po­
nieważ prawo nie mogło się przyizepićdo 
zarządu, prokurator P in a rd , prowadzący 
sprawę jednej upadłości, tak się o tej ka­
tastrofie wyraził:

„Kredyt ruchomy ogłosił ogromne przed­
siębiorstwa, mówił Wiele o swych zasłu­
gach w przemyśle, mniejsza o to; lecz czyż 
nie ma sobie do zarzucenia, że wśród roz- 
uzdauej gry, nietylko gorzączki nie starał 
się ułagodzić, a le ją  jeszcze podniecał, za­
chęcał graczy obietnicą olbrzymich zysków, 
zdwajał premje, pozwalając przyszłe pro­
centa składać ua rachunek uależytości o- 
becnej i Ł d. Ileż to rodzin żałoba dziś 
okrywa, ileż osób zginęło w dniu, w któ­
rym wyprężona pękła cięciwa. Wszak je­
den z członków admininistracji kredytu 
ruchomego także padł ofiarą."

Bezstronne to skreślenie stanu rzeczy, 
rzuca jasne światło na ówczesne położe­
nie. Szał gry z niepowściągnioną namię­
tnością grasował na giełdzie; stowarzy­
szenie, które istotnie położyło wielkie za­
sługi, przybrało niestety kierunek zgubny, 
używając sztucznych podniet, zachęcają­
cych do puszczania się na pole spekula­
cji, a płaszczyka olbrzymich przedsiębiorstw 
użyło do wyzyskania publiczności.

Nakoniec gra giełdowa wywiera najzgu- 
niejszy wpływ ua moralność publiczną i 
sjzerzy w najwyższym stopniu zepsucie.

N* widok olbrzymich bogactw, nagle a 
bez trudu robionych, uczucie moralności 
zachwiało się w narodzie. Nieznacznie 
rozpowszechniło się u ludzi przekonanie, 
że ze wszystkich źródeł bogactwa, praca 
jest najniepewniejszein i najlichszćm, że 
nad pracę mozolną o wiele korzystniej­
sza jest gra na giełdzie, podając łatwe 
środki zaspokojenia żądzy dobrobytu. Za­
sady rządzące grą i kierujące światem 
giełdowym, jej duch, jćj sumienie, jćj wy­
obrażenia o słuszności lub niesłuszności, 
wykazały jasno ogółowi moralny stan tćj 
walki towarzyskiej w jaskrawych barwach. 
Kilka tysięcy graczy namiętnych, niespo­
kojnych, gromadzących się codziennie w 
gmachach giełdowych stolicy, reprezentu­
jąc tam półmiliona graczy, rozproszonych 
po całej Francji, tworząc prawdziwe kró­
lestwo szatana, w którem wielcy panowie 
potrącają się o swych lokai, w którym 
książęta giełdy ze swemi odźwiernemi ra ­
dzą o interesach, gdzie jeden drugiego 
potrąca, depcze i ua jego zwłokach wiel­
kość swoją buduje; gdzie uajogromniejsze 
interesa kraju, długi państwa i gmin, ban­
ki, zakłady kredytowe, kanały, żegluga, za­
bezpieczenia i kopalnie w postaci papie­
rów kredytowych, tworząc niewypowiedzia­
ny chaos, zacięty bój prowadzą; gdzie 
wreszcie pod pozorem interesów uczciwych, 
wolnego obrotu hadlowego i prawuego u- 
życia bogactw, panuje nierzetelność nie­
sprawiedliwość, gra, oszustwo, rozbój...

Dram at ten odgrywany codziennie, i oz- 
noszący zapomocą telegrafu po świecie 
wieść o walce giełdowćj i jćj dzisiejszym 
wypadku wstrząsła tysiącami. Muóstwo lu­
dzi w których chęć użycia bogactw góru­
je  uad uczuciem moralućin, zbłąkanych 
w swych zapatrywaniach i pojęciach o han­
dlu i spekulacji, o prawości i bezprawiu, 
niemogąc rozróżnić rzetelności postępowa­
nia od zręczności zabiegów, nabrawszy 
wstrętu do poważnych zajęć, pożerani go­
rączką zysku zależącego od przypadku 
rzucają się na pole gry giełdowćj, ażeby 
zniszczeniem drugich sobie zapewnić bo­
gactwa.

Podrzędni gracze, świadkowie olbrzymich 
ciosów, zadawanych społeczeństwu przez 
książąt giełdy, nabierają błędnego wyo­
brażenia, że jeśli wolno wielkim rozbijać, 
zacóżby im miało to być wzbronionem,

To sponiewieranie wszelkich zasad mo­
ralności, powszechna pogarda dawnćj rze- 
teluości w przemyśle i handlu, w stosun­
kach codziennych, musi koniecznie wywie­
rać zgubny wpływ na obyczaj uarodów.

.Nadużycia, przeniewierzenia się, kradzieże, 
mnożą się z każdym dniem i coraz czę- 
ścićj dotykają różne stowarzyszenia, przy­
prawiając akcjonarjuszów o olbrzymie straty.

Dyrektor towarzystwa zabezpieczenia 
„Leondomii” w Paryżu, skradł z kasy prze­
szło m iljon, kasjer kolei północnych pięć 
czy sześć mijonów, agent kredytu rucho­
mego przeniewierzył się na 150,000 fran­
ków ; a ileż to podobnych, a mniejszych 
kradzieży starano się pokryć, ażeby nie 
zachwiać kredytu stowarzyszeń. Kroniki o 
tem pisać można. Był czas we Francji, 
gdzie prawie ani w jednym departamencie 
nie obeszło się bez nadużycia, przeniewie­
rzenia się. kradzieży, a jeden z znakomi­
tych pisarzy wolał: „Czyż już nie ma ni­
kogo we Francji, coby w honor i sprawie­
dliwość w ierzył?.. Czyż ani jednćj nieska­
lanej nie znajdę duszy?

lecz nie ma się co tak  bardzo dziwić te 
mu okrzykowi rozpaczy, w chwili, gdy o 
kazało się tak straszliwe wstrząśuienie 
moraluości publicznej w czasie, gdy sza 
cherki i oszustwa zaczęły pojawiać się co 
dziennie i nurtowąć spółeczeństwo do tego 
stopnia, że co momeut obawiano się jakie 
goś socjalistycznego przewrotu. W ówczas 
powszechna nieufność rozciągnęła się do 
najreputowańszych domów handlowych 
stowarzyszeń. Słynie Anglja z swój rzetel­
ności kupieckiej, a jednak w tym samym 
perjodzie, okazały się tak ogromne nad­
użycia i oszustwa w przedsiębierstwach pu­
blicznych, iż zamyślano utworzyć stówa 
rzyszeuie zabezpieczające od rabunku 
kradzieży.

Okoliczność ta w żadnym wieku, żadne­
mu państwu nie znana, dowodzą wymo­
wnie jak  moralność głęboko upadła i do­
kąd świat idzie.

Jakaś burza wisi w powietrzu, wypadki 
piętrzą się rzucając cień złowrogi. Giełdy 
czują, że im duszno i ciasno, że zrąb na 
którym się wznoszą przegnił do szczętu. 
Kredyt ruchomy, największy „d o m g r if‘ na 
Całym świecie, wstrząśnięty procesami czuł, 
że mu się ziemia z pod nóg usuwa. Pro­
ces Houpego zdarł maskę z jego oblicza; 
proces Thurneytonu chociaż instytucji nie 
do tknął, zbezcześcił jednak jego główne­
go adm inistratora i zwiększył powszechną 
nieufność. Ciało prawodawcze w czerwcu z. 
r. gwałtownie napadło jego kierowników. 
Pouyer, deputowany z Rouen, wyrzekł, że 
szalbierstwo tego zakładu doszło do tego 
stopnia, iż najłagodniejszy rząd nie może 
się powstrzymać od przedsięwzięcia najo­
strzejszych środków przeciwko zuchwałe­
mu stowarzyszeniu i zgrai giełdowców 
obdzierających powszechność. Wspomniano 

uwielbianiem m inistra Foulda, że w o- 
statuich latach wystąpił energicznie prze­
ciw gospodarce Pereirów i walczył przeciwko 
niebezpiecznej solidarności cesarstwa z kre­
dytem ruchomym. Pereirowie uczuli się 
uratowanemi, gdy Fould ministerstwo skar­
bu oddał Rouherowi. Protest jednak gło­
śny opinji publicznej, stargał ten niebez­
pieczny związek, a cesarz zaledwie Perei­
rów ocalił od losu Miresa, nie zdołał ato­
li wstrzymać upadku kredytu ruchomego, 
którego akcje w obec spodziewanćj likwi­
dacji na 282 franki spadły.

Niedawno ilość kursujących, a najro­
zmaitszych papierów kredytowych oceniano 
na 60,000 miljonów franków, a codzień 
nowe do dawnych przybywają w wypusz­
czanych co chwila akcjach.

Kiedy w r. 1825 izby francuzkie obli­
czyły wynagrodzenie emigrantom na 1000 
miljonów franków, jen era ł Foy, chcąc dać 
wyobrażenie reprezentantom co to ów mi- 
ljard znaczy, rzekł, iż od urodzenia Chry­
stusa Pana jeszcze 1000 miljonów minut 
nie upłynęło i dopiero w drugićj połowie 
roku 1881 to nastąpi, że 1000 miljonów fran­
ków waży 10 miljonów funtów, że do prze­
wiezienia go potrzeba ‘2000 wozów czte- 
rokonnych, a okręt chcący go przewieźć 
musiałby mieć długości 3000 łokci, 50 
szerokości, a 30 głębokości, że wykuwszy 
z niego sztaby srebrne średnicy jednego 
cala, możnaby cały Paryż otoczyć z nich 
wyrobioną k ratą  ua 10 łokci wysoką.

Gdzież kres nowycli przedsiębierstw"]? 
n ienaturalne pomysły ducha spekulacyj­
nego dosięgły nietylko szczytu potęgi, ale 
wszelkie przekroczyły granice; s trąca ją  
one ludzkość z dróg pracy uczciwej w 
głęboką o tchłań  nędzy, wyzyskują wszyst­
kich na  korzyść k ilkudziesięciu, by im 
zgotować raj m aterja ln y : rak  socjalny ob­
szerne m a tu  ciało do szerzenia swoich 
spustoszeń i wktótce gwałtownie wybuch­
nie. Tłum  przypatru je się w osłupieniu 
rozwojowi szalonem u przedsiębierstw  i sto­
warzyszeń coraz nowych, poczynających 
swe istnienie konkurencją, kończących g o r 
szącym m onopolem , natrząsających się z 
praw i kodeksu karnego i chroniących się 
właśnie pod opiekę tego, który je  zgru- 
chotać powinien.

Taki obraz obecnego stanu giełdy, 
przedsiębierstw i następstw  szalonej gry, 
creśli nam  sprawozdawca niemiecki. Za­
powiada on burzę socjalną; na wstępie 
do niniejszego artykułu  powiedzieliśmy, 
że ją  także przewidujemy —  inaczej też 
)yć nie może.

Religja, moralność, cnota, honor, m iłość 
ojczyzny, zamiłowanie pam iątek, poezji, 
sztuk pięknych: wszystko pada  w prochu 
podeptane nogą złotego cielca. W szystkie 
państwa europejskie, wydając więcej nad do­
chody, m arnując grosz na  narzędzia za­
traty , b rną coraz głębiej w pożyczki, ciążą­
ce na ludach przez nie rządzonych. Mie­
nie narodów uwięzło w papierze niema-
jącym  wartości. Potrzeby życia zwiększają 

Zapytanie to było zbyt przesadzonćm ,jsię z dDiem każdym ; uczciwa i mozolna

łem  tćm ma być jęk miejskiego dzwonu. 
W tćj ostatnićj chwili wybierają dowódzcę. 
Stary Rysoor nie zna wojennego rzemios­
ła, oddaje więc ster sprawy w ręce wale­
cznego Karloo. Karloo przyjmuje i wzno­
sząc dłoń do góry, przysięga. Ale ta  dłoń 
znak świeżćj rany nosi. Rysoor nie wie­
dział, kto był kochankiem jego żony, lecz 
wiedział, że człowiek ten m iał zranioną 
rękę. Teraz więc dopiero w tym, którego 
za przyjaciela i syna uważał, swojego wro­
ga poznaje. Karloo klęka przed nim i pierś 
swą odsłania.

„Zabij mię,“ powiada.
Starzec za broń porywa — ale się za­

trzymuje. Patrjotyzm  bierze górę nad zem­
stą , sprawa narodu nakazuje mu zapo­
mnieć o osobistćj sprawie, gni< w obrażo­
nego małżonka ustępuje przed gorącćm 
uczuciem prawego obywatela.

„Zycie twoje, powiada, nie należy do mnie, 
ono je s t dziś własnością wszystkich. Krew 
twoja ma się przelać za Flandrję, a nie za 
twą zbrodnię. Przedewszystkiem wypędźmy 
wrogów. „Są pewne chwile, w których wszys­
tkie namiętności zlać się tylko w jedną 
powinny; w miłość dla kraju, w nienawiść 
dla obcych

„Niech dają hasło, woła Rysoor, i na­
przód !“

Ale w tej chwili hiszpanie wpadają, 
rozlega się huk wystrzałów, garstka patrjo- 
tów pokonana je s t i rozbrojona. Nagle ha­
łas  i wrzawa ucicha, rozstęnują się szere­
gi j książę Alby wchodzi.

r: ludzie, grobowym zwiastują głosem,

nie w walce mają zginąć, ale na stosie, 
śród m iasta i o dniu białym , w obec ty­
siąca tysiąców ich współrodaków, by śmierć 
ich była dla nich nauką!...

Osądzeni m ają iść na rusztowanie.
W tym uroczystym momencie heroiczna 

dusza Rysoora jeszcze większą i wznoślej- 
szą się staje.

„Zanim um rę, pow iada, pozwólcie mi u- 
ścisnąć przyjaciela". A zbliżywszy się do 
młodego Karloo, mówi mu pó łg łosem : zo­
staliśmy zdradzeni. „Trzeba, aby ten, co 
nas wydał, co na pół wieku może wyzwo­
lenie Niderlandów opóźnił, — zginął. J e ­
żeli przeżyjesz mię, przysięgnij, że go za­
bijesz."

Karloo przysięga, a Rysoor przebija się 
by męczarń stosu uniknąć.

Tymczasem kochanka Karla ułaskawie­
nie jego wyżebrała. Za tyle głów należała 
się jćj przecie zapłata. Karloo jest ..wolnym 
i widzi towarzyszów swoich, prowadzonych 
na śmierć, a oni oswobodzenie jego przy­
pisując zdradzie, rzucają mu na ostatnie 
pożegnanie krwawe piętno nikczemnika i 
zdrajcy...

Karloo ich słucha, zimny, nieczuły; zi­
mny przez zemstę, nieczuły z boleści. On 
ma żyć, musi żyć, by dopełnić przysięgi, 
wykryć zdrajcę i zabić go,

Wchodzi po raz ostatni do domu Rysoo­
ra. Tam kochanka na niego czeka, wita 
go z radością, miłosne szepcze słowa.

Lecz miłość już nie dla niego.
— Uciekajmy ztąd, o mój m>ły,— woła 

namiętna hiszpanka, —  uciekajmy daleko

p raca nie zawsze zdoła odpędzić głód oc 
drzwi miljonów robotników. Łatwy i nie 
prawy zysk coraz więcej zyskuje zwolen 
ników, a człowiek z natury  stworzony 
bardziej do próżniactw a ja k  do pracy 
chętniej lgnie ku tam tem u: pozbawiony 
zaś ham ulca m oralnego, gotów je s t lada 
chwila stać się dzikiem zwierzęciem i za 
pragnąć łupy m iljardów nagrom adzonych 
przez dzisiejszych królów mamony. Za 
lada podmuchem, wir zagłady porwie nie 
zliczone masy i rzuci je  na tych , którzy 
nienasyconą chciwością ten  stan  anorm al 
ny stworzyli; w m orzu krwi utoną kupy 
złota, zdobycze cywilizacji na długie znów 
la ta  przepadną: a  z owych akcji i pap ie­
rów, pozbawionych wówczas wszelkiej w ar­
tości, powstanie ogromny stos, na  którym 
spłoną ci, co ich wartości spłacić nie bę­
dą w stanie.

Tak na Zachodzie sto ją rzeczy, a  jakaż 
najbliższa przyszłość nasza w obec tego 
papierowego potopu.

Spółeczeństwo nasze, chociaż dotąd  nie 
w padło w szpony potworu giełdowego, 
Jest jednak  już przezeń silnie zachwyco- 
nem. Pociąg do procentowych i prem jo- 

wych papierów s ta ł się chorobą, która 
craj ciągnie w przepaść. Nie mamy ani 

fabryk, ani przedsiębierstw  przemysłowych, 
ani prowadzim handlu na wielką skalę, 
lecz tylko liche kram arstwo a  kupujemy 
więcej ja k  sprzedajem y; obce banki roz­
gościły się u nas i procentam i wyciągają 
ostatnie zasoby. K apitały  nie zwracają 
się ku źródłom  krajowego bogactw a, ku 
ro ln ictw u , górn ictw u, przeróbce m aterja 
ów surowych, ale ku akcjom i losom, bo 

nietylko bez tru d u , pracy i mozołów od­
cina się kupony, ale można na raz wy­
grać wielki lo s, a  od razu stać się bo 
gaczem.

G ra na giełdzie wiedeńskiej przyczyni- 
się głównie w ostatnich czasach do 

nieusprawiedliwionego niczem podskocze­
nia wszelkiego rodzaju papierów. Nie za­
ufanie do pokoju lub konstytucji, do 
szczęśliwych ulepszeń finansow ych, ale 
chęć zyskania dyferencji wpędziła wryso- 
ko , wiecznie uizko stojące pożyczki z r. 
1854, CO i 64, losy kredytowe i inne pa­
piery publiczne. Gra ta  i u nas zaczyna 
już szerzyć się pomiędzy rodakam i i hoj­
ne zabierać łupy.] Niedoświadczeni, nie- 
obznajm ieni z kaprysam i i podstępam i 
giełdy, widzą tylko wygrywających, a nie 
chcą nieszczęśliwych widzieć graczy, i pu­
szczają się na to m orze burzliwe a  nie­
pewne, bez znajomości żeglugi, bez steru 
i kom pasu, narażając m ienie, spokojność 
i przyszłość rodzin. Pragnienie zysku, m a­
ją tku , bogactw , pędzi ich ku niezgłębio­
nym odmętom.

Na chorobę nm-tującą świat cały nie ma 
lekarstw a!

Lecz cóż się stanie, jeżeli wojna wy­
buchnie, jeś li widmo bankructw a roztoczy 
swe czarne skrzydła, jeśli zachwieje się 
i runie kredyt, gdy papiery nagle ryczał­
tem  w dół polecą —  cóż się stanie z o sta t­
kam i naszego mienia.

R ozdrapią je  lichwiarze i spekulanci 
wszelkiego rodzaju , zbogacą się naszym 
znojem, u tuczą spokojem i łzam i rodzin, 
i ta  piękna ziemia usunie się z pod nóg 
naszych, a  za całą  podporę wydziedziczo­
nym, zostanie kij żebraczy i zebrawszy 
resztkę pam iątek ojczystych w torbę nę­
dzarza, pójdziemy służyć spekulantom , lub 
um ierać z głodu na progach dworów, 
w których ojcowie nasi porodzili się i 
zmarli. a.

w Wiedniu, a zarazem dyrekcja ośmiela się utrzy­
mywać, że korzystniejsze otrzymała warunki przy 
pojedynczych robotach, co z prawdą, zupełnie nie 
jest zgodne. Postępek ten, jednego z największych 

najstarszych towarzystw kolei, które w mieście 
naszem główną ma stację, prawdziwie że każdego 
zadziwiać musi, wszak zatwierdzeni offerenci, jako 
ludzie nie fachowi, trudniący się handlem zboża, 
robót tych sami wykonywać nie będą i zawezwać 
muszą tutejszych rękodzielników, którzy w ten 
sposób wyzyskiwani, często bez zysku, z braku 
zatrudnienia, wykonywują roboty; kiedy przeci­
wnie, przedsiębiercy pewien zysk, odddając im 
robotę, już mają bez kłopotu w kieszeni. Lecz 

ten sposób postępując, czy wyjdzie dobrze to­
warzystwo i sama budowa? nie wiemy; a przecież 
budowa publiczna takch rozmiarów, dobrze prze­
prowadzoną być powinna. Słychać równie, że 
magistrat nowego planu przebudowy dworca, dla 
mpełnego zdefigurowania głównej facjaty, a dla 

zbytecznego zwężenia ulicy Lubicz, zatwierdzić 
się wacha.

(s.s.) Teatr chiński w  K r ak o w ie .—Niedawno 
oburzaliśmy się na widowiska marjonetek, tak 
licznie uczęszczane przez publiczność krakowską 
w budzie wystawionćj na rynku. Teraz jeszcze 
więcej zdziwieui jesteśmy przedstawieniem kuglarzy 
i akrobatów chińskich na scenie polskiej. Zawsze 
odznaczaliśmy się wielką życzliwością dla teatru 
krakowskiego, i z przykrością przychodzi nam wy­
powiedzieć, ile nasz teatr, który celuje doborowym 
repertuarem , ubliżył powadze i godności sceny, 
wprowadzając na deski teatralne gromadę clowńów. 
akrobatów i nożorzutów. Zdziwieni również je ­
steśmy brakiem smaku pewnej części publiczności, 
która się lubuje w tak niesmacznych widowiskach.

P. Itapacki na drugi i trzeci występ swój, po­
kazał się warszawianom w ro lach : Jana Zrzędy 
(„Zrzędność i przekora" Fredry), Radosta („Śluby 
panieńskie"), kapitana marynarki („Ciężka próba" 

francuzkiego). Pisma warszawskie krytykując grę 
Rapackiego, przyznają mu wiele talentu; ory­

ginalność w charakteryzowaniu twarzy, co szcze­
gólnie podnoszą w roli Jana Zrzędy i kapitana 
marynarki Ujemne strony p, Rapackiego, według 
powyższych pism, stanowią za mało naturalne 
uchy i gęsta, które konieczne są dla widzów, jeśli 

nie mają zapomnieć, że mają przed sobą naśla­
dowanie prawdy a nie prawdę samą. Ogólne je ­
dnak wrażenie, jakie wywołała gra p. Rapackiego, 
jest bardzo dobre, i pisma warszawskie nie wa­
hają się stawiać go, szczególnie w komedji, w rzę­
dzie pierwszorzędnych artystów.

R o z m a i t o ś c i .

P o w ię k sz e n ie  d w orca  kolei w  Krakowie.
— Towarzystwo kolei północnej postanowiło roz­
szerzyć dworzec krakowski przybudowaniem 2-ch 
nowych pawilonów w kierunku ulicy Lubicz. W tym 
celu zawezwało tutejszych znanych budowniczych 
i rękodzielników, po 3-ch z każdśj pojedynczej 
roboty, a mianowicie: pp. Zielińskiego, Luszczkie- 
wicza, Bajma, Tlachnę, Myśliwca, Chmurskiego, 
Powiednickiego, T atarczuha, Glixellego, Markusa 
i innych do udziału przy licytacji, która w W ie­
dniu dnia 6 marca odbyć się miała. Zdawało 
się, że drogą tą dyrekcja kolei północnej chciała 
przyjść w pomoc tutejszym miejscowym przedsię- 
biercom i rękodzielnikom, tymczasem zupełnie 
przeciwnie się stało. "Dyrekcja kolei północnej 
pomimo zawezwania, żadnej z offert powyższych 
nie zatwierdziła, ale uwzględniła offertę pp. Schmel- 
kes i Krongold, handlarzy zboża, którzy jako 
przedsiębiercy budowl publicznych dotąd zupełnie 
nie są znani, i którzy nawet do konkurencji za­
wezwani urzędownie nie zostali. Offerta tych pa­
nów nie była korzystniejszą od pojedynczych offert 
tutejszych fachowych konkurentów, a co nade- 
wszystko zadziwiać musi, że dyrekcja kaucje nie 
zatwierdzonych offert na koszt odbierających ode­
słała, po zatrzymaniu ich przeszło miesięcznym

z tćj przeklętćj ziemi...
On słucha jć j, wahający się , niepewny, 

rozmarzony...
W tćj chwili ponury odgłos bębnów się 

rozlega i pierwsze płomienie stosu krwa­
wo czerwienią szyby.

— Tam giną bracia m oi, a ja  przysią­
głem zabić tego, który ich wydał w ręce 
kata!

Na ten wykrzyk blednie kobieta. — S tra­
szliwa praw da, jak  piorun duszę młodzień­
ca przeszywa; tajemnica mu się odsłania...

— Tym zdrajcą jesteś ty!
Porywa sztylet, przebija j ą , a sam wska­

kuje w okno, i z wykrzykiem: „Jednćj brak 
jeszcze ofiary"— w płomienie stosu się 
rzuca.

Takim jest główny zarys dram atu; lecz 
szkic ten pobieżny o jego wartości słabe 
dać tylko może wyobrażenie. Są w w nim 
sceny, pełne tragicznćj siły; są sytuacje, 
poboczne nawet epizody, wysokićj i wznio- 
słćj piękności; a cały układ wielkićj zna­
jomości sceny i scenicznych efektów do­
wodzi. I formą i myślą utwór ten przerósł 
współczesne francuzkie dram ata i nowy 
w ytknął kierunek, nowe źródło natchnie­
nia wskazał. W istocie zwrot do rzeczy 
wzniosłych i szlachetnych, na francuzkićj 
scenie za prawdziwą nowość uważać mo­
żna.

W kilka dni po pierwszćm przedstawie­
niu tego dram atu, na scenie buff' paryskich 
thedtre des Bouffes-Parisiens , ukazała się 
nowa operetka Offenbacha la Diva, napisana 
sp ec i-^ feń la  słynnćj jj^npy Schneidcr, która

koniczyna 180®. 34 do 40 złr., rzepak 150®,— złr- 
— c. do — złr.. — c. Inianka 150 ®. — złr. — c. do — 
Mr. — c. groch 180 ®. 4 złr. 50 c. do 5 złr. 50 c. 
łoj 100 ®. 31 złr. do 31 złr. 50 c., potaż drzewny 100 
®. 13 złr. do 14 złr. 50 c., chmiel 100 ®. — do — 
zir., spirytus wiadro 11 złr. 60 c. do 11 złr. 70 c.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w o w sk a  izba linudl. Ze sprawozdania z po­

siedzenia lwowskiej izby handlowćj i przemysło­
wi z dnia 2. kwietnia wyjmujemy następujące waż­

niejsze przedm ioty: Obradowano nad projektem do 
ustawy o domokrąztwie i uchwalono oświadczyć c.

namiestnictwu, że projekt ten, w którym umie­
szczono wszystkie przez izbę w roku zeszłym jako  
pożądane wyszczególnienie zmiany, z wyjątkiem k il­
ku ustępów mniej znaczących zupełnie odpowiada 
wymogom handlu i obrotu.

Zaopinjowano na wezwanie władz skarbowych 
igodnie z wnioskiem referenta p. Karola Singera, 

czy niektóre książki rachunkowe galicyjskiego bau- 
ku hypotecznego i lwowskićj ajencji Azienda assicu 
atrice w Trjeście podlegają ostemplowaniu lub nie.

Namiestnictwo wezwało izbę do zdania opinji 
względem prośby gminy tarnowskiej o ostateczne 
nadanie koncesji do budowy kolei żelaznćj z Węgier 
na Muszynę, Sącz, Tarnów do Baranowa, z odno­
ga z (10 ITzemyśla.

Ponieważ jednak izba od r. I8C5 kilkakrotnie prze­
mawiała za budową projektowanej linji z Preszowa 
ua Duklę do Przemyśla i konsorcjum tśjźe linji zno­
wu w izbie sprawę swoją poruszyło, była izba spo- 
wodowayą porównać obydwa projektu, i uznała ko­
lej na Duklę jako korzystniejszą, ponieważ takowa 
przechodząc w kierunku, w którym  od niepamiętnych 
czasów prowadzi się handel Galicji z W ęgrami, p rze­
cina powiaty w skutek tego ruchu handlowego wię- 
cój przemysłowe, i tę jeszcze ma zaletę, że stano­
wi najkrótsze połączenie Galicji z Pesztem i Trje- 
stem. Podobne zalety nie przemawiają za koleją 
z W ęgier na Muszynę.

Izba więc uchwaliła przemawiać za koleją na Duklę, 
tćm bardziej, że z Dukli prowadzoną być może 
odnoga także do lam o w a , Nakoniec uchwalono pro­
sić wys. c. k. ministerstwo handlu o pouczenie są­
dów handlowych, że ajencje towarzystw asekura­
cyjnych według art. 112 ogólnego prawa handlo­
wego, uważane być winny jako filje, i jako  takie 
obowiązane do protokołowania swoich firm. Należy 
tego życzyć tem bardziój, aby publiczność zabezpie­
czająca dokładnie dowiedzieć się mogła, o ile kon­
traktu zawarte przez urzędników ajencji ze strona­
mi obowiązują dyrekcję.

■ Dochody kolei żelaznej Karola Ludwika umniej­
szyły się z powodu zniżenia ilości frachtu. Również 
z tego samego powodu zmniejszyły się dochody ko­
lei czerniowieckiój, na którój w ubiegłym kw arta ­
le nie przewożono ani cukru z fabryk ukraińskich, 
ani zboża, którego wcale nie wywożą. (Dz. Lw.)

L w ó w , 10 kwietnia. — Na tutejszej giełdzie p ła­
cono: Pszenica 170 ®. 6 złr. 75 e., do 7 złr. 30 c., żyto 
160®. 4 złr. 75 c, do 5 złr. — , jęczmień 140®. 4 złr. 
60 c. do 4 zlr. 80 c., owies 100 ®. 2 złr. 80 c. do 
3 złr. 10 c., kukurydza 170®. 4 złr. 25 c. do 4 złr. 
30 c., hreezka 140®. 4 złr. 25 c. do 4 złr. 30 c

w roli wielkićj księżnćj do Gerolstein, będą- 
cćj alluzją podobno do Wielkićj Katarzy­
ny, zyskała gorące oklaski samego nawet 
cara Aleksandra. Wiadomo, że pierwszą 
rzeczą, jaką  car po przybyciu, a raczej 
przed przybyciem jeszcze do Paryża ujrzeć 
zapragnął, była właśnie panna Schneider, 
uprzywilejowana faworytka władców pół­
nocy i południa-

Świetna ta  antyteza nie jest wcale fan­
tazyjnym pomysłem — po cesarzu wszech 
Rossji, wicekról Egiptu palił jćj kadzidła... 
Północ więc i południe, podbiegunowe lo­
dy i spiekłe piaski pustyni...

Offenbach więc dla tćj bogini bogów 
ułożył operetkę, a buffy  na swojej scenie 
ją wystawiły. Publiczność, mająca widać 
gust mnićj wyrobiony, lub smak może 
dramatem Sardou zepsuty, obojętnie ten 
utwór przyjęła. W końcu dopiero przed­
stawienia posypały się naraz rzęsiste okla­
ski. W loży spostrzeżono autora „Ojczy­
zny,11 i jemu to tę świetną wyprawiono 
owację.

Po tej pierwszćj reprezentacji sądzouo, 
że la Diva upadnie. Zapomniano, że panna 
Schneider zbyt wielu ma wielbicieli. W isto­
cie, nastąpiła reakcja, i ta Diva dzięki 
poparciu wykwintnych lewków modnego 
św iata, tak zwanych petits Crete's, utrzy­
muje się dotychczas na scenie.

Dotknąwszy muzykalnćj dziedziny, nie­
podobna nam pominąć jednćj jeszcze, a 
wielce i z wielu ‘względów rozgłośnćj no­
wości. Wc wiurek w teatrze lirycznym 
|g an o  po raz pierwszy operę W agnera

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  13 kwietnia. W niedzielę ma się 

odbyć mityng na górze św. Gotarda. P rzed­
miotem rozpraw  będzie kształcenie m ło­
dzieży na dobrycli obywateli kraju.

Berlin 13 kwietnia. P rogram  letniego 
wyjazdu kró la  do wód, dotychczas osta­
tecznie ułożonym nie został. Zaręczają, 
że w ciągu la ta  nastąpi w jednem  z m iast 
kąpielowych niem ieckich zjazd kró la  pru 
skiego z cesarzem  N apoleonem , a  p ra ­
wdopodobnie i z carem  (?).

Bruksela 13 kwietnia. Dc/w du Parla­
ment (dziennik półurzędowy) ośw iadcza, 
że ogłoszone w Patrie szczegóły o uk ła ­
dach franko-belgijskicli są nieprawdziwe.

/  Seraing donoszą, że robotnicy po ro ­
zumiewają się w celu rozpoczęcia na nowo 
pracy. Zajście m ożna uważać za  ukoń­
czone.

Paryż 13 kwietnia. ,1 our nul officiel ogła­
sza list cesarza do p. Roulier dotyczący 
obchodu przypadającej w d. 15 sierpnia 
stuletniej rocznicy urodzin Napoleona I. 
Cesarz projektuje podwyższenie pensji do­
żywotnich weteranom i wypłacenie każde- 
mu z żyjących dotąd  żołnierzy rzeczpospo­
litej i cesarstw a, 250 fr. rocznej pensji.

M adryt 12 kwietnia. Kanonik M auterole 
powstaje na  wolność prasy, broni jedno­
ści religijnej i żąda religji katolickiej jako 
religji państw a z wyłączeniem wszystkich 
innych, oraz powrócenia dóbr zabranych 
duchowieństwu.

Na odbytem wczoraj zebraniu progre- 
sistów Prim  ponownie oświadczył, że n i­
gdy nie dopomoże do karlistowskiej lub 
burbońskiej restauracji. Ż ąd a ł od stronni­
ków rew olucji, aby się ściśle połączyli 
w celu ratow ania wolności.

Rzym 12 kwietnia. Niemiecka deputa- 
cja doręczyła papieżowi miljon fr., a  wę­
gierska kilkakroćstotysięcy franków.

Neapol 13 kwietnia Mazzini ogłosił p ro ­
gram  organizacji republikańskiego związ­
ku we W łoszech.

W aszyngton 12 kwietnia. (Telegrafem  
podm orskim .) P rezydent G rant mianował 
Johna Hay posłem  w W iedniu, a byłego 
gubernatora Curtina posłem  przy dworze 
petersburskim . Nom inacja Motleya na po­
sła  w Londynie potw ierdzoną została.

Correspondenz i p o m i j a j ą c  j e  b e z  
d n y c h  u w a g ,  p isa ł dalej o czem im 
zupełnie. Czyby Gazeta Narodowa nh 
łaskaw ą wskazać nam  w koresponden 
B. owych „rozumowań i zarzutów, 
już pozbawionych wszelkiej podstawy 
które na nas pow staje?

W tymże num erze Gazeta Narodod 
mieszczą następujący telegram  z Wie 
d. 13 kw ietnia: „Hr. Taafe podał się 
dym isji; dotychczas jeszcze nie zost 
przyjętą. Hr. Potocki m a się także p 
do dymisji. Poczyna się podobno kry 
w ministerstwie. G iskra m iał oświadc. 
gotowość swoją do wystąpienia z m inist’ 
stwa. W ystąpienie delegacji naszej z ra 
państw a je s t  pewne."

Dotychczas nic zupełnie nie wier ■, 
to są domysły, czy fa k ta ; prędze; AjS  
ja k  dotąd  pierwsze niż drugie.

W  równej, a może większej w ą t ^ f ; 
jesteśm y co do doniesienia otrzy - 
także telegrafem  przez Dziennik L i j 
jakoby polscy członkowie wydziału .. 
stytucyjnego postanowili nie brać ud: 
w dalszych posiedzeniach tegoż wydz i 
Naszem zdauiem  postąpienie podobne 
jyłoby nawet taktownem. Sprawa rezc ! 
po tem  co zaszło, już  nie w wydziale, 
w pełnej izbie rozstrzygnąć się powinna 

to w sposób, o którym  w drugim  d ’ 
siejszym artykule wstępnym mówimy.

Korespondent wiedeński Czasu ( f f f )  dc 
nosi we wczorajszym numerze co następujt 

„Z pewnego źródła jest mi wiadome 
że mi ę d z y  F r a n c j ą ,  A u s t r j ą  i VVło| 

h a n u  z a w a r t y  z o s t a ł  t r a k t a t ,  jal 
między mocarstwami katolickiemu, wzglj 
dem Rzymu, a mianowicie o p rz e m l 
z a ł o g i  f r a n c u z k i ć j  w R z y m i e  nsf zl 
ł o g ę  t y c h  t r z e c h  m o c a r s t w . "

Korespondent dodaje, że jest rzeczą bar! 
dzo prawdopodobną, iż przymierze to rozj 
ciąga się na inne także sprawy.

Podajemy tę wiadomość z powołaniem] 
się na źródło.

France donosi, że na granicy hiszpaiU 
skićj znajdują się oddziały karlistowskiej 
które oczekują tylko na hasło, aby prze-] 
iroczyć Pyreneje. Zresztą projektu Don| 
Carlosa nie są tajemnicą, werbunki jeg 
stronników odbywają się jawnie.

Przegląd polityczny.
Od korespondenta, który nam  wczoraj 

telegrafow ał o odłożeniu posiedzenia wy­
działu  konstytucyjnego, odbieram y list na­
stępujący :

W i e d e ń  13 kwietnia
W  J a k  wam dzisiaj doniosłem  te leg ra­

mem, który nie wiem czy doszedł was na 
czasie, posiedzenie komisji konstytucyjnej, 
k tóre m iało się odbyć dziś wieczorem, 
a  ua  k tóre już  wszyscy członkowie byli 
za.wezwani. zostało  dzisiaj według oznaj­
m ienia prezydenta K aiserfelda przy zam ­
knięciu posiedzenia izby uczynionego, od- 
roczonem do nieoznaczonego czasu. P rzy­
czyną tego odroczenia je s t rad a  ministrów, 
k tó ra  się dzisiaj m a odbyć pod prezyden- 
cją samego cesarza, a  na której rozbie­
ran ą  będzie spraw a rezolucji galicyjskiej. 
Jak i będzie prawdopodobny rezu lta t tych 
narad, trudno w tej chwili przesądzać; 
w każdym  razie narady te  stanowczo wpły­
ną na  ostateczny przebieg sprawy rezo- 
lucyjnej, a skutki dzisiejszej konferencji 
m inisterjalnej objawią się już  niew ątpli­
wie w zachowaniu się rządu  na  następnem  
posiedzeniu komisji konstytucyjnej. Koło 
polskie wyczekując zapewne rezu lta tu  dzi­
siejszej rady ministrów, nie postanowiło 
jeszcze nic co do dalszego w tej sprawie 
postępowania. Nie lubię bawić się w do­
mysły i w kom binacje oparte na  niepew­
nych jeszcze danych, dlatego wstrzymuję 
się dzisiaj od wszelkich dalszych uwag 
nad  czynnościami delegacji naszej, odkła­
dając je  do chwili, gdy będę w możności 
donieść wam coś pewnego i pozytywnego, 
na  co pewnie niedługo czekać będziecie.

Gazeta Narodowa w num erze czw artko­
wym dziwi się, ja k  mogliśmy zamieszczać 
po liście posła  Ziemiałkowskiego kore­
spondencję (R .)  z W iednia, „zawierającą 
rozumowania, oparte jeszcze ciągle na 
owych fałszach półurzędow ych (o mnie- 
manem ofiarowaniu Galicji stanowiska Kro- 
acji).“ Co do nas, dziwimy się już nie po 
raz pierwszy, ja k  nas Gazeta Narodoica 
czyta. K orespondent nasz streśc ił tylko 
mimochodem sprawozdanie Reichsraths-

O sta tn ie  te legram y „Kraju."
Wiedeń 14 kwietnia. Dzisiejsze 

siedzenie rady państwa zajęte było ogl 
ną rozprawą nad projektem podatl 
gruntowego. Minister skarbu oswiad'V’f 
że nie można podwyższać podatków <. 
w skutek tego rząd musiał myśleć o sp 
wiedliwym ich rozkładzie. Reforma j | 
datku gruntowego musi nastąpić pr 
reformą wszystkich innych, ponim 
przeprowadzenie pierwszćj najwięcej 
maga czasu. Ustawa nie oznacza w 
sumy ogólnej podatku, tylko ustana |  
sposób rozkładu, na sprawiedliwej ] 
stawie, pociągając do opłaty takich 
ścicieli, którzy dotychczas albo * 
nie płacili podatku, albo płacił
m a ły .

Wiedeń 14 kwietnia. Reichs, 
Correspondenz donosi, że zamk 
obecnej kadencji rady państwa, n 
w każdym razie w pierwszym tyj 
maja; obrady wspólnych delegaci 
poczną się w lipcu w W iedniu; v 
śniu zwołane zostaną sejmy kraj< 
przyszła kadencja rady państwa of 
będzie w połowie listopada.

Środowa Presse  dowiaduje się, 
sarz prześle przez bar. Kiibeck k. 
włoskiemu wielki krzyż orderu ś. 1 
fana, zaś księciu Humbertowi złote 
które już król posiada.

Peszt 14 kwietnia. Minister G(i 
został wybrany w obwodzie Bolaroj

Paryż 14 kwietnia. Ciało prawe 
cze przyjęło wszystkie artykuły buc 
wojennego, i odrzuciło poprawki ty<l 
się zniesienia gwardji cesarskiej i zj 
nia stanu czynnego wojska do 
200 ,000 .

Bruksela 14 kwietnia. Stan zdS 
cesarzowej Karoliny znacznie się pc 
szył.

Ostatnie kursa telegraficzne w* 
o godzinie 27,,. —  5%  R enta p!
62.15. — 5%  R enta za maj i list.
5%  R enta w srebrze 70.40.— Losy z r j  
102. . —  Akcje B anku  naród. 72« 
Akcje kredyt. 291.30.—  Londyn 124 S 
Srebio 122.25. — D ukaty 5,84.

Rienzi. Nie słyszeliśmy jćj jeszcze; ogra­
niczyć się więc musimy na przytoczeniu 
pierwszych doraźnych sądów, jakie o tćj 
nowćj próbie m uzyki przyszło śc i tutejsza 
wydaje krytyka. Rozbiory jćj właściwe w 
poniedziałkowych dopiero ukażą się felje- 
tonach ; na teraz podjazdowym tylko spo­
sobem koryfeusze krytyczni kruszą o nią 
k o p ję ; Teodor Banville wynosi ją  pod 
niebiosa, Azevedo w pieczary T artaru  
strąca...

W rażenie, jakie spraw ia, ma być nie- 
słychanćm, ogłuszającem. Przez pięć aktów 
straszliwa wrzawa panuje w orkiestrze, 
grzmią bębny, huczą trąby, jęczą puzony, 
świszczą flety, wiolonczelle wyją — lausto- 
wy sabat się odbywa, drży sklepienie sali, 
a przerażeni słuchacze oczekują, rychło 
na tle tego piekielnego chóru zabrzmi 
straszliwa trąba archanioła. Złośliwi utrzy­
m ują, że po pierwszćm przedstawieniu 
większa połowa widzów ogłuchła; mniej­
szość dla tego tylko kalectwa uniknęła, 
że się sk ładała z wojskowych, którzy se- 
bastopolską kampanję odbyli.

Pełno dziś dowcipnych rozmów na ten 
tem at usłyszeć można. Jakiś jegomość na- 
przykład powiada:

— Co za szczęście, że mamy tylko mu­
zykę przyszłości.

— Dla czego?
—  Bo gdyby coś podobnego przyszło i 

malarzom do głowy, tak  jak  dziś słuch, 
z pewnością utracilibyśmy i wzrok.

Lub znowu:
— Słyszałeś pan Rienzi?

— Słyszałem.
— I nie ogłuchłeś?
— Nie.
— A — byłeś pan widać pod Se] 

polem. Jak  to dobrze je s t odbyć po] 
kam panję, można potćm muzyki We 
swobodnie słuchać.

Spekulanci, a gdzież ich nie ma,S 
nie zakupują bawełnę, przewidując, > 
źli m uzyka przyszłości zaaklimatyzuj 
w Paryżu, produkt ten bardzo pój<f 
cenę. Jakiś przemysłowiec zam ierzj 
teraz w okolicy lirycznego tea tru  otw 
sklep z kulkami bawełnianemi do z ł  
nia uszu.

Za wszystkie te złośliwe wymysij 
biorę jednak wcale odpowiedziała 
sam utworu W agnera jeszcze n i l  
łem. Skoro usłyszę, otrzymanćuN 
mem z czytelnikami memi podzie 
me zaniedbam. A te raz , na zakor! 
tćj, zbyt długićj już może kroniki ,  
szę, że nareszcie doczekaliśmy się k, 
Przed kilku dniami pierwszą spostrz 
jaskółkę. Biedaczka, zmęczona lo ton ' 
dła na trawnik bulońskiego lasku >j| 
ce m iała wyblakłą wstążeczko - 
Marja. W rzesień 1868. CV 
w tym lakonicznym napis'

Redaktor odpowie*
S t a n i s ła w  S tu

Ku> "h. AC



KRAJ^z czwartku 15 kwietnia 1869.

S p ostrzeżen ia  m eteoro log iczn e*

Baro ietr 
‘"■l 0" Eeaum.

Ciepło
podług
Roaum.

Kierunek i moc wiatru I Stan nieba

l  332.39
332.95 

6 332.92

+  4.9 
3 0 

-  0.8

Zjawiska

połnocno wschodni mierny 
„ „ słaby

pochmurno
n

pogoda

do południa deszcz, 

mgła i szron

i reść pism czasowych  
literackich.

Gazety rolniczej Nr. 13. wyszedł 
i zawiera następujące artykuły: 

od redakcji. — Jaki jest najwłaściw- 
j |b  wypłaty robotnikowi wiejskiemu, 

lwika Laszcza. —  O uprawie bobu, 
j dolfa Jurkowskiego. — Iiorrespon- 

gospodarskie: Z pod Błouia, przez 
Suchodolskiego; — z okolic Skalb- 

* t y  -łoszyc, przez Z W. — Przegląd 
- II. — Przegląd przemysłowo-han- 

— Korrespondeucja od redakcji. — 
nia gospodarskie. — Hodowla koni. 

a prowadzeni u stad rodowych, przez 
'Cu. —  W odcinku: Gawęda gospo 

aa przez Aleksandra Tiylskiego.

lwi

i)bz

Wiadomości urzędowe.
mianowania

uiprokurator Adolf Linerth w Krako- 
1 mianowany został adjuuktem sekre-| 

* udy przy sądzie najwyższym w Wic­
iu.

;,:ida szkolna zamianowała Antonie- 
c >i rasimowicza rzeczywistym nauczycie- 

: >'zy szkole trywialnej w Błotni.
Na przedstawienie dyrekcji skarbo- 

i krajowćj, rada szkolna zamianowała 
óba Zlotniaka nauczycielem przy szkO' 

trywialnej w Skutyniuie.
Edykta.

|Sąd krajowy lwowski zawiadamia wie- 
j ie l i  -n r-iy krydalnćj A. Jędrzejeckiego 
izeaiuzR; iu term inu do zgłoszenia z pre* 
ram i do d. 30 kwietnia b. r.

|ąd  obwodowy tarnowski zawiadamia 
rzymaniu licytacji dóbr Uście, 
i obwod. w Nowym Sączu uznał W ła- 

iwa Skrzyńskiego właściciela dóbr 
i.> ">< i Zuźny, m arnotrawcą i za- 
w; . ■ orem p. P iotra Gross.

Broszura.,
. krajowy we Lwowie zakazał rozpo- 

nienie broszury w języku rossyjskim 
*i:ej, pod tytułem : „Hałaczyna i Moł-1 

Putew ija, pysma W asylija Kielsy- 
S t Petersburg 1868“.

L icy tacje .
. -oov w Starój Soli sprzedaje w d.

a i .4  czerwca, ua łuuśi*  w P.hyro- 
l^i b łon iu” pod 1 97 — oszacowaną]

ąfi pow. w Wieliczce spraedaje w d. 
f  3, 15 lipca i 28 sierpnia 1/i  real- 

•od 1. 228 — 136 tamże położone.

t n s e r a l y ,

Licytacja
N o w y c h  klaczy stadnych, ogier- 
2 3 i 4 letnich, krów i bujaków, 

ie się w  Iz y d o ró w c e  w staj- 
dworskich na dniu I S y u im a -  

r. b.
stacji kolei żelaznej w Brotni- 

są furmanki do wynajęcia.
*  z a r z ą d u  f o l w a r k u .

M A S Z T N & .
i a seku*  • ■  c i e u a z ś j  s k ó r y
cz w zupełnie dobrym stan!" j e8t za 

.... cenę do sprzedania.
W handlu H e n r y k a  S c h w a r z a  w Kra- 

kowie ulica Grodzka.

Dom murowany bez piętta
,  , i ,  , A  0 S ro d em - o b o k  m ły ­nów K ró lew sk ich , u lic a  Dolne m ły n y

Nr. 30, j e s t  z w o ln ź j rę k i  do  rprze 
dom ość  u  w ła śc ic ie la  ta m ż e ,  lu b  u 

, go  S trze lb ic k ie g o . 122(2)T

P A M I Ę T N I K I
Hnflna Piotrowskiego

z pobytu na Syberji 
sprzedają wszystkie księgarnie-— w K rako*  
tvie k s ię g a rn ia  D. E .L r ie d l e in a  po 1 % tl.

(140)

W YBORNA KAWA MOCCA.
Sprowadzona wprost z Mokki z Arabii (Yemen) 
w oryginalnych paczkach (Serone), obejmują­

cych po 10 funtów wagi wiedeńskiźj 
sprzedaje się po cenie

10 fl. 30 Ct. za paczkę (seronę)
w Wiedniu, Graben, Nr 29 w zachodnio- 

indyjskim magazynie kawy,
gdzia również znajduje się wielki zapas

najlepszej kaw y
po cenach od 5 » , « « ,  9 0 ,  9 5 , S O  cent. do 

9  fl. 9 0  cent za 1 funt wagi wiedeńskiój. 
Zamówienia z prowincji w ilości od 30 funtów, 
przesyłają się franco aż do ostatuiój stacji kolei 
żelaznój lub parowca — przesyłają się również 
za zaliczką pocztową.

Tamże znajduje się również wielki zapas 
M E K I K A T *  

z ostatniego zbioru , w rozmaitych gatunkach; 
C o n g o u ,  S o u c h o n g ,  k a j s c r  M elan ge  i t .d .  
po cenach od 8 , 3 ,  4 , 5 , O do 9 0  fl. za < ti. w. w.

P r a w d z i w y  J a m a j c a  R u in  po 9  fl. do 
3  fl. 5 0  cent. za butelkę — oraz najlepszy 
C o g n ac ,  A rak ,  E s s e n c j a  p n n e z o w a  i 

wprost sprowadzane f r a n c u s k ie  i l io l le n d c r -  
sk ie  l ik ie ry .  6l(7-36)T.

Osobliwości,
slaro&ylnośei

i

p r z e d m i o t y  s z t u k i .
A. J o s e p h  z Londynu ma za­

szczyt oznajmić, iż przybył do K rako­
wa i nabywa porcelanę wiedeńską, 
sewrską, saską i t .  d ., emalie z Li­
moges, wazy, kubki i t. d. z górnego 
kryształu, lapis lazuli, agatu i tw ar­
dych kam ieni, osadzone lub nieosa- 
dzone wr złoto emaliowane, meble 
francuzkie en m arquetene garn is , 
z bronzu złoconego lub z porcelano- 
wemi ozdobami zegary pendułowe, 
kandelabry bronzowane złotem z cza­
sów Ludwika XV. i Ludwika X V I, 
gruppy, wazy, rzeźbione figury z ko­
ści słoniowej, m iniatury, tabakierki 
i staroświeckie klejnoty w złocie e- 
maliowanćm, wazy i gruppy m arm u­
rowe i z włoskiego fajansu.

Zgłosić się należy do hotelu sa­
skiego. 143(3)

Jan Poliński
sto larz w  T arnow ie,

w własnym domu pod 1. 81 zamieszkały 
poleca P . T. publiczności

p r a c o w n i ę  s w o j ą  wyrobów me b l i  
wszelkiego g a tu n k u — podejmuje się 
również wszelkich robót budowlanych, 
które z wielką akuratnością wyko­

nuje. —  Wyrabia
l o d o w n i e

w obj ętości od y, do 2ch wiader. 
Zarazem ma na składzie

wielki zapas trumien metalowych
z c. k. uprzyw. fabryki w Wiedniu

Alex. M. Beschornera,
jak  również trumny własnego wyrobu z ró ­
żnych gatunków drzewa i po różnych a bar­

dzo przystępnych cenach.
137(2-3)T.
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O k. uprzywilejowany galicyjski akcyjny

przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacye kasowe:

4 -i> r o c e n to w e  z 9iitio-«1niow  em  w y p o w ie d z e n ie m  
4 ‘/„ * 1 4 to - iI n io w e in

Od asygnacyj kasowyeh 5 cio-procentowych dotąd w obiegu będących, o <1 ( l l l i f )  
l*Jgo  i i w i e t l l i n  1>. r .  bank opłacać będzie tylko 4 °/0 i spłaci takowe za 1 4 to -dniowśm 
wypowiedzeniem.

Lwów dnia 10 kwietnia 1869 roku.
139(2-?)

A d w o k a t  I * r .  J. I V I O C I V X A C K I
zakłada z dniem 15 kwietnia 1869 bióro adwokackie w Krakowie 
przy ulicy szpitalnej, na pierwszem piętrze w domu pod 1. 621 „pod 

rakiem“ zwanym, vis-a-vis kościoła św. Tomasza. 144(3)

M M e r l i n l n u  M t o s n a r  adw. krajowy
przeniósł swoją kaneelarjf do domu I». F r i e d l c i l i a  zegarmistrza 

przy ulicy Florjańskiój pod L 346 n.
554 G .  V . d. 150(1-3)

U

Elegancki ubiór wiosenny,
surdut, spodnie i kam izelka, z najlepszego 

tow ar:, najmodniejszym krojera
3 ^  ł \ v . 16  w . a . -D Ę2

Modny surdut wierzchni
/ .Ir . 8 w . a . - ^ ( §

W najlepszym gatunku
s u r d u t  w io s e n n y

z l r  10 w . a .
Dalój po najtańszych cenach :

Surduty w iosenne .................od złr. 6 do złr. 26
Ubiory w io se n n e .................  16 „ 4 0
Surduty wierzchnie w wszel­

kich k o lo rach   „ 8 ,. 28
Ubiory le tn ie ......................... „ 10 „ 36
Surduty letnie, s a k i   „ 4 „ 22
Surduty letnie, żakiety „ 8 „ 2 8
Surduty salonowe cza rn e .. „ 1 4  „ 2 8
F rak i i surd, do wyehodu. „ 1 4  „ 3 2
Ubiory salonowe kompletne „ 24 „ 42
Surduty dla k s ię ży .............. „ 1 8  „ 3 6
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ 24
Surduty k an ce la ry jn e   „ 3 12
Surduty strzeleckie ................ stała cena złr. 10
S zlafrok i..................................  „ 8 „ 26
Gunie do podróży z kapuzą „ 8 „ 28
Bluzy w ojskow e.......................  „ 7 18
Spodnie w iosenne................  „ 4 „ 12
Spodnie l e tn ie ....................... n 3 „ 10
Kamizelki w różn. gatunk. n 2.50 n 8
Ubiory z p łó tna ....................  B 10 n 24
Ubiory gimnastyczne  „ 2.50 ., 8

polecają się najusilniśj
W  M A G A Z Y N IE  S U K I E N

M e  H e r  &  A  l i *

W ien, Graben, Nr. 3, 1. S tock znm „Stock 
im E isen,“ Ecke der K artn e rs tra sse .

Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­
niem miary piersi wierzchem (na około pier­
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo- 
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowięzujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie, mianowicie wiel­
ka iloścsurdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mniśj zamożnym jak  naj. 
taniej.

Zważywszy-, źe nasz rozległy skład, w to ­
war na  każdą tydko możliwą miarę zaopat­
rzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak  najtańszym spo­
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteź 
dla ogółu umożliwi onem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanowuej Publi­
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak  najliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(9-150)T.

Z poważaniem 
KELLER i  ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“

na piersi
i suchotnikom

wskaże się środki ziołowe, które tę  sła­
bość w początkach zupełnie wyleczą, pod 
gwarancją; a w bardzo zadawnionych wielką 
ulgę czynią i życie na lata przedłużają.— 
A dres: Adam Ciesielski w Jarosławiu, w do­
mu Lipinera. 132(3.5)T

JOZEFA CZECHA
w K r a k o w ie

p o leca  n a s tęp n e  dz ie ła  
po c e n a c h  zniżonych :

Płaczkowski, Pamięnik oHisz-
panii .......................

P u tia ty c k i, Theologia Moralis,
2 t o m y ..........................

Rakowski, Pamiętnik z r. 1701 
W aga, Historja polska dla

m łodzieży.......................
Ziemioznawstwo powszechne

z ry c in a m i....................
O strzyhow sk i, Kieft, nowe

p o ez je ..............................
N a rb llt , Pisma historyczne

z 10 ryc...........................
Natura w swoich zjawiskach 
Nowosielski, Pisma krytyczno- 

filozoficzne, 2 tomy 
Gąsiorowski, Zbiór wiadomości 

do Historji lek. w Polsce 
Godzina czytania dla dzieci .
Historja rzymska w 49 obrazach 

(sztychy) in 4to przed­
stawiona ...........................

Podlewski, Pismo Śte. 2 tomy 
Jakubowicz, Filozofja chrześ- 

ciańska życia, 3 tomy 
Inventarium privilcg. Parisiiś 
Kitowicz, Opis obyczajów za 

Augusta 111, 4  tomy . .
Księga świata z kilku lat, Rocznik 
Lam artina Pamiętniki, 2 tm.
M iniewski, Filozofia — Niefi- 

lozofia w bajkach, 2 tm.
Triplin, Dwa duchy, powieść .

Lunatycy . — . . . .
Higiena polska z rycin. 2 tm.
Naj no w. podróż do Danii itd 

2 tm.. , .

1 75 1 -

7 — 3 —

1 - -  75

2 50 1 50

6 — 3 —

1 75 75

5 — 3 - •

-  75 -  50

5 - 2 50

18 — 9 —

1 — —  50

5 — 3 —

3 30 1 50

11 25 5 —

5 — 5 —

6 — 4 —

12 — 6 —

2 — 1

2 25 1 —

2 50 1 25
3 — 1 50
8 - 4 —

4  50 2 25

S a w n

[wietma

itery faajMoe:

o i') .-. * r. 1854.. 
., „ I860..

„ 1864..
ibh racje indem n., .  
inty WMl.. . . . . . . .  t

„  oan hypot.
srwtjreńetwa: 
n. 3% (Lomb.)

.Lutiwiku 5°/0 .. 
yj llem is.

erniovr. I 5% • • •.
„ 1867...........
;; isos......
z e m y s l. * ban k . 

V . . . . . .
liol. k . Dud. gafie,.
;oL czeraiow...........
ol. R udolfa...........

aiedmiogr. . . .  
-w sch ..• •

; - i........
? -ia . . .

węg . 
oro tu . 

i. ogóln

O sm tu i k u rs
żądają phi
z łr .  w al. a .

C3J-  
7 1 } -

103 — 
128 -  
7 2 » -

0 2 ?-  
71 -

102J- 
127 j - 
72,-___

111 75 
101  —  

94 50 
80 — 
89 25 
84 75

235' — 
219j — 
187?-- 
162 -  
1 6 2 ' -  
156 -
732 -

140}

110 75 
100 — 
94 -  
79 25 
88 75 
84 25

235 J- 
218}- 
187} - 
161}- 
161?- 
154 - 
728 -

139
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ązkow. . — I — —
’66 i —

ę  d z  y .

Papiery zagraniczne ■
Listy zasr.j ol. zlcup.lem is

”  » » U llem is.
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz -wiod...............
,, warsz -bydg..............

Ros. pr. z r. 1864..............
„ z r. i8 6 0 ..............

W alu ty:
Srebro ....................................
D u k a ty ..................................
Napoleondory  .........
Imperiały  .....................
Gourant pruski.....................
Rosyjsk. ruble pap.............

W iede ń .  1 3  kwietnia 
5%  Łączny dług państwa 
5%  Pożyczka srebrem . . .
4 ; 0/„ M etalik i......................
6% Oblig. indemn. Galie. . 
5 °/o „ „ Buków.
V ł głodowa gafie.e*eye.-ljanku nar za a?t_ 
Zakładu kredyt. zu200zlr, 
Kole. Ferdynanda

„ rządowej fr.-auatr' ] ] 
i) połudmowej 
„ Cesarz. Elżbiety ] ] '  
„ Galie. Kar. Ludwiga 
„ Lwow.-Czerń,-.Jassy
„ księcia R udo lfa___

L isty  zastawne:
6% Banku naród. naM .K .

Ostatni kurs
żądają; płacą 
złr. wal. a.

88 — 87
85 — 841 —
72 72 1___

68 - 67 . _

69 — 68
162 ■ - 161
159 — 158 —

123 — 122 _

5 95 5 85
10 — 9 90
10 25 10 15

184 — 183
164 — 162 | —

62 50 62 40
70 80 70 70
81 — 80 50
72 80 72 50
72 50 72 50

101 — 100 50
729 — 728 —
292 20 292 —
2320— 2310—
334 — 333 —
234 20 233 80
189 25 188 75
21g 75 218 25
187 75 187 25
162 161 50

100 70 100 50

5% Banku naród, na W. A. 
4%  Galie. Towarz. k redyt 
6% „ Banku Hypot..
6% „ Banku W łość..
5} “/o W ęgierskie...............
6%  lloden kredit austr. .
. ffbligi pierwszeństwa:
■> /o kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M K . 
boh Ces. Elzb. na 100 
zlr. W. A. (w srebrze), 

? / •  Ces. Elz. em. z 1862 
5 /o „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
u „ „ cmis. 1867
,, połudn. na 500 fr .. 
n „ Bony 

(spłać, w 1875—76). 
i, F erd .za  lOOzłr.M.K. 
»» »» „ W. A

~ , ” łj ^sr. płat.)
5 /„ srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 zlr. . .  
n 2 emissja . 

5% sr.L w .-C zer.na300złr. 
Czern.-Suczawa

„ Suczawa.-Jassy „
5%  sr. księcia Rudolfa . . .  

Losy:
Pożyczk. z r. 1839 ..............
4%  „ z r . 1854na250złr. 
5%  ,. zr. 1860n a 500 zlr

5%
5%
6%

5%
5%
5°/„

Ostatni kurs
żądaj ą| płacą
z łr .  Wal. a.

96 — 95 80
----- 78 ^
92 - 91 50
93 — 92 50
92 50 92 25

109 75 109 25

103 50 103 -

91 - 90 50
89 50 89 —

133 - 132 -
131 50 131 —
112 - 111 —

236 50 236 —
94 50 91 -
92 — 91 —

108 - 107 50

100 75 100 25
94 50 94 -
80 - 79 50
89 50 89 —
85 - 84 50
89 75 89 25

205 - 204 —
94 - 93 —

102 75 102 25

5% P o ż .z r. 1860na 100złr 
|> „  1864 na 100 zlr.

Vvomo-Rentowe
Kredytowe ' ^
Żeglugi na Dunaju"...........
Miasta T ry estu . . .
B u d y ..................  ................
S a lm ...................... ]
P a lfy .......................
Clary .....................
St. G e n o is ................ ..
W indiscbgratz .............. ' ' '
W aldstein ........................ ] ] ]
Keglewicz.............................
R udolfa..................................

W e.tle:
4%  Berlin za 100 ta la r . . .  
Augsburg za lOOfl. pł.Niem 
3}%  Frankf. n/M_*a 100 fl.

połudn. niern...........
3%  Londyn za 10 f. sz t.. 
2 j % Paryż za 100 frank.
6} °/0 Petersburg za 100 rubli 

M o n e ty :
Dukaty w a ż n e ....................
20-frank. sz tu k i..................
Rosyjskie im p e r ja ły .........
Talar zw iązkow y................
Srebro ....................................

L w ó w  . 12 kwietnia. 
Kolei gafie Kar. L u d w .. .

, Lwów,- Czer - Jasey .

Ostatni kurs
Żądają płac^j
złr. wal. a.

104 —
127 20
24 

166 23
97 50

38 50 
43 — 
36 — 
38 -  
34 
23 —
25 -  
17 50 
15 50

103 90

104 45 
124 80
49 60

o 
9 96

122 90

219 -
187 75

103 60 
127 -
23 50 

165 75
97 

120  -  

37 50 
42 50 
35 — 
37 60 
33 75 
22 50
24 50 
17 — 
15 -

103 75

104 20 
124 70
49 60

5 86 
9 95

122 65

218 50 
187

Banku hyp.gal. z wyp. 40"/, 
„ „ „ bez kup. . .

Obligi indemn. gal..............
Dukat holend.................
Dukat ces.............. ........
Napoleon d’o r .......................
Pólimperjał ros....................
Rubel srebr............................
Talar p ru sk i....................
Srebro ..................................

N V nrs7.nw n 12 kwietnia 
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs
. (op. kuponu) ..............

Listy zast. III Okr. serji 1
za 100 rs ...............

L- zas. III  o . ser.2 za 100 rs
D'sty likw idacyjne............
Półim perjały rosyjskie . . .  
Kos. pożycz, prem. z r .  1864
-o,” , - , ’• u z r. 1866 
o /o bilety banku rosy js.. . 
Akcje Gl. Tow. rosyjsk

drog żel rs. 125___
Akcje dr. żel. warsz.-w ied.. 

,, w arsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp. 

liberowane, za 100 rs. 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiej rs. 1 0 0 ................

Ostatni kurs
żądająj płacą
złr. wal. a.
89 — | 88 -

92 25| 91 75 
89 50; 88 75 

5 871 5 81
10 6 : 10 -  
10 25! 10 10 

1 90

123 25

G eny zboża.

1 96 

124 50

Rs. k .

87 79 
84 29 
71 80

163 50 
157 — 
89 50

1C1 -

Rs. k

87 29 
83 79 
71 30

161 50 
155 -  
89 —

67 -

a — Szymon Samelson — Czarliś ki Stanisław ^Czarnecki. —- irit

ow■♦■aej OJ L o c o Termin
w. ^
£>" żą- | p ła ­ żą­ pła-

l i s
d a ją cą dają _ 5 Ł

Kraków. t Z a  k o rz e c  Z ł. w. a.
Pszenica czer. korzec 85 9.30 8.75

biała n 85 9.75 9.—
Żyto . . . . n 80 7.15 6.80
Jęczm ień . . r> 70 6.25 5.50
Owies . . . n 60 4.50 4 .—
T ata rk a  . . r> 75 6-25 5-50
K ukurydza rt 85 -- - --- ____
Proso . . . V 85 ------- ____
G roch . . • n 90 725 6.50
F aso la  . . • n 90 9 - 8.50
Bobik . . . r> 90 ____
W yka . . . n 90 6.50 5.50
R zepak zim. • n 75 ___ ____
R zepik „ • V — __—

„ letni . n ■— ------
Siemię lniane V 75 _—
Koniczyna biała n 90 48— 4 0 . -

„ czer. n 90 51.— 4 9 . -
Tymotka. . » 65 15— 14.-

Spirytus (80 Trallesa) 13}
„ (90 Trallesa) . . . fl 18 - |

Pociągi osobowe na kolejach żel
odc ho dz ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a
dżinie 7 min. 10 rano \  „  m W‘ a °T 
do W a r s z a  w v l to ’ T * '  ■ 0 P°  p o i  rano   j  i y  1 W r o c ł a w i a  o g-odz.
8 m ' 30 w" L ,W0Wrt 0 S3 10 ">>»• 30 rai 

Z W i e d ,  ’ ^ leczd r , — do W i e l i c z k i  11 ra
8 m an d° K r a k o w * o g. 7  m. 15 ra, °  m. 30 wieczór.

G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. U  m. 27 prs
południem ; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m  51 pop
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 10 rai

5 min. 20 w ieczó r,— do C z e r n i o w i e c  
g. 10 rano ; 10 wieczór

y  P ™ ? U a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieer, 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po połudn 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g, 6 m. 25 rai

6 m. 30 wieczór.

Przychodzą;
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g 9 m 45 ra

7 m. 45 wieczór, — z W r o c ł a w i a  o g. 
m. 45 ran o , -  z W r o c ł a w i a ,  AVar s za w 
My s ł o w i e  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 
w ieczór, — ze L w o w a  o g. 2 m. 51 po i 
łudm n; 6 m. 11 rano, — z W i e l i c z k i  o 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g.  4 m. 43  po p, 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g .  
ra n o ; 5 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 runa; 8 
14 wieczór.

W  drukarni K arolą Budveiserau


